
ZJAZD
Spółdzielczości 

Produkcyjnej 
-w dniach 26 i 27 maja
Wyznaczony na 17 1 18 marca br.

II Krajowy Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej został odroczony w 
związku z żałobą po śmierci Bole­
sława Bieruta.

Biorąc pod uwagę, że po świętach 
nastąpi okres nasilenia prac poto­
wych w związku ze spóźnioną wio- 
sną. Min. Rolnictwa i Prezydium 
Rady Spółdzielczości Produkcyjnej 
zdecydowały wyznaczyć termin 
Zjazdu na 26 1 27 maja br.

Największa sensacja dnia stolicy Anglii

Po przebyciu 2,5 tys. km w ciągu 3 godzin i 38 minut

radziecki odrzutowiec pasażerski
wylądował w Londynie

„Daily Exnress“: Rosja prowadzi w lotnictwie cywilnym
LONDYN (PAP)

Do Londynu przybyła na pokładzie samolotu odrzu­
towego pierwsza grupa urzędników radzieckich, która 
zajmie się przygotowaniami do wizyty N. A. Bułgani- 
na i N. S. Chruszczowa w Anglii.
Przybycie do Londynu ra­

dzieckiego odrzutowca pasa­
żerskiego zostało potraktowa­
ne przez prasę brytyjską i a-

Delegacja KG PZPR
wyjechała 
na *.onf erencję SED

WARSZAWA (PAP)
Dnia 23 bm. w godzinach

rannych wyjechała z Warsza­
wy do Berlina delegacja KC 
PZPR na III konferencję SED. 
W skład delegacji wchodzą: 
członek biura politycznego 
KC PZPR Roman Zambrow­
ski, członek KC PZPR Feliks 
Baranowski oraz I sekretarz 
KWPZPR w Szczecinie Fran­
ciszek Sielańczuk.

Sprawa Siwińskiego
Zeznania świadków

dostarczają sądowi niezbitych 
dowodów winy oskarżonego

Prokurator żąda dożywotniego więzienia
(Dalekopisem 2 Bydgoszczy)

Proces przeciw zabójcy Stanisła­
wa Taucherta — Stefanowi Siwiń­
skiemu dobiega końca. Sąd Woje­
wódzki w Bydgoszczy zakończył w 
trzecim dniu rozprawy, która prze­
ciągnęła się do późnych godzin wie 
czornych, przesłuchiwanie świad­
ków.

Sensacyjne okazały się zeznania, 
złożone przez świadka Floriana Szy 
purę, powołanego przez obronę. —

Kanclerz z Bonn
zamierza „kupować"
głosy

BONN (PAP)
Ukazujący się w7 Diisseldor 

fie ,.Industrie-Kurier“ dono­
si, że Adenauer zamierza 
przeznaczyć pewną część z 
8 miliardów marek, które w 
bież, roku wpłyną od podat­
ników zachodnio - niemiec­
kich, na kupno głosów dla 
swej partii w wyborach do 
Bundestagu w roku 1957. Za 
pomocą łapówek i prezentów 
Adenauer chce pozyskać zwo 
lenników dla swojej partii.

Trojaczki 
we wsi Wsola

RADOM (PAP)
We wsi Wsola, pow Radom, u- 

rodziły się trojaczki, "Szczęśliwa 
matka trzech dziewczynek — Ewa 
Sławińska jest żoną rolnika.

Cena 20 gr
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gencję prasową jako najwięk 
sza sensacja dnia. Dzienniki 
zamieszczają liczne zdjęcia 
odrzutowca, a korespondenci 
prześcigają się w opisach sa­
molotu, którego przybycia o- 
czekiwali na lotnisku wybitni 
specjaliści lotnictwa brytyj­
skiego z majorem Johnem 
Cunninghamem na czele.

Samolot radziecki typu 
„TU-104“ ma przeszło 30 me­
trów długości, około 10 me­
trów wysokości i 3-kołowe 
podwozie. Rozpiętość mocno 
ściętych do tyłu skrzydeł się­
ga 35 metrów. Samolot wypo­
sażony jest w dwa silniki od­
rzutowe i może pomieścić 
60 pasażerów.

Dzienniki londyńskie pod­
kreślają, że odrzutowiec opuś 
cił Moskwę o godz. 8.35 rano 
i przybył do Londynu o godz. 
12.17 w południe przebywając 
bez lądowania odległość przc-

Szypura wraz z osk. Siwińskim 
przebywał w celi aresztu śledczego.

Zeznał on przed sądem, że osk. 
Siwiński, dręczony wyrzutami su­
mienia, przyznał się przed nim do 
popełnionej zbrodni. Poza tym pro 
sił on Szypurę, aby przez swoją 
żonę zakomunikował jego żonie, a- 
żeby płaszcz, na którym znajdowa 
la się krew .oddała do pralni che 
micznej. Sw. Szypura zeznał poza 
tym, że osk. Siwiński w czasie snu 
wypowiadał charakterystyczne zda 
nia: „Taachert, Ja nie chcialem cię 
zabić!"...

Również obciążające były zezna­
nia konduktora tramwajowego, św. 
Aleksandra Wawra, który zetknął 
się w nocy z osk. Siwińskim w 
tramwaju nr „4", do którego 
wsiadł on prawdopodobnie zaraz po 
dokonaniu zabójstwa. Konduktor 
zeznał, te widział na płaszczu Si­
wińskiego ślady krwi.

Po przesłuchaniu biegłych z Za­
kładu Medycyny Sądowej przy U- 
niwersytecie AM w Poznaniu: prof. 
dr. Edmunda Chruśclelewskiego, 
dr. Haliny Seyfriedowej i dr. Józe­
fa Radzickiego - głos zabrał o- 
skarżycieł publiczny.

Prokurator w swoim przemówię 
nlu podkreślił z naciskiem cynicz­
ną i wykrętną obronę osk. Siwiń 
skiego, pomimo oczywistych dowo 
dów jego winy.

Oskarżyciel publiczny, opierając 
się na dowodach, jakie dostarczył 
przewód sadowy, domagał się dla 
oskarżonego Sterana Siwińskiego — 
kary dożywotniego więzienia.

Obrońca oskarżonego Siwińskie­
go, w przeszło dwugodzinnych wy 
wódach starał się sugerować sądo­
wi. że oskarżony jest niewinny, że 
tylko zbieg okoliczności zaprowa 
dził go na ławę oskarżonych.

Ostatnie słowa Siwińskiego były: 
.Oddaję swój )os w ręce sądowi"

Wyrok w tej tragicznej sprawie 
zostanie ogłoszony w poniedziałek, 
2C bm. X. LABĘ NT O WIC Z

szło 2500 kilometrów w ciągu 
3 godzin 36 minut, z przecięt­
ną szybkością przekraczającą 
700 kilometrów na godzinę. 
Jednakże sprawozdawca lot­
niczy Agencji Reutera stwier 
dza, że maksymalna szybkość 
samolotu wynosi około 900 
kilometrów na godzinę.

Attachć lotniczy ambasady 
brytyjskiej w Moskwie John 
Deverill towarzyszył urzędni­
kom radzieckim w locie do 
Londynu jako „pierwszy Bry­
tyjczyk, który kiedykolwiek 
dostał się na pokład odrzu­
towca radzieckiego'* — jak 
pisze Agencja Reutera.

Mający przeszło 4 miliony 
nakładu popularny dziennik 
angielski „Daily Express“ 
podkreśla, że oficerowie RAF 
(brytyjskiego lotnictwa woj­
skowego) i eksperci cywilni 
wyrażają się o samolocie ra­
dzieckim z największym po­
dziwem. Dziennik podaj e 
szczegółowy opis maszyny i 
zaznacza, że Wielka Brytania 
i Stany Zjednoczone będą 
miały tak doskonałe odrzu­
towce pasażerskie nie wcześ­
niej niż za 2—3 lata. Wypo­
sażenie kabiny jest luksuso­
we. Silniki odrzutowe mają 
znacznie większą moc niż sil­
niki używane obecnie w sa­
molotach państw zachodnich 
a zasięg odrzutowca radziec­
kiego wynosi — zdaniem 
„Daily Express“ — około 6500 
kilometrów.

W zakończeniu „Daily Ex- 
press“ pisze: „Związek Ra 
dziecki zadziwił świat za­
chodni swym wspaniałym od 
rzutowcem pasażerskim „TU- 
104“. Nie ulega wątpliwości, 
że samolotów tego rodzaju 
nie mają ani amerykańskie, 
ani angielskie linie lotnicze. 
Rosja prowadzi w lotnictwie 
cywilnym.

Załoga
węzła PKP Franowo
- najlepsza w kraju

POZNAŃ (PAP)
Za uzyskanie najlepszych w kra­

ju wyników pracy w czwartym 
kwartale ub. roku, załoga węzła 
PKP Poznań — Franowo otrzyma­
ła sztandar przechodni CRZZ.

Podczas uroczystości wręczenia 
sztandaru wskazywano, ze znaczne 
przekroczenie planowanych zadań 
zawdzięczają kolejarze Franowa 
stosowaniu metod pracy polskich 
1 radzieckich nowatorów oraz sze­
roko rozwiniętemu współzawodnic­
twu. Np. dzięki stosowaniu metod 
przodujących radzieckich maszyni- 
stów — Papawina, Łunifta i Ognie 
wa, drużyny parowozowe zaoszczę­
dziły w IV kwartale 1.021 ton wę­
gla. Mówiono też. że znaczny 
wpływ na osiągnięcia miała popra­
wa warunków socjalnych i stanu

W czasie uroczystości przekaza­
nia sztandaru, ponad 159 koleja­
rzom wręczono dyplomy i nagro­
dy.

Nowi
ministrowie 

górnictwa węglowego 
oraz pracy 

i opieki społecznej
WARSZAWA (PAP)

Rada Państwa, na wnio­
sek Prezesa Rady Mini­
strów, postanowiła powo­
łać na stanowisko mini­
stra górnictwa węglowego 
Franciszka Waniołkę, do­
tychczasowego pierwszego 
wiceministra tego resortu 
— zwalniając wiceprezesa 
Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza od sprawowa­
nej przez niego równocześ­
nie funkcji ministra gór­
nictwa węglowego.

Ponadto Rada Państwa, 
na wniosek Prezesa Rady 
Ministrów, postanowiła po­
wołać na stanowisko mi­
nistra pracy i opieki spo­
łecznej Stanisława Za­
wadzkiego, dotychczaso­
wego kierownika tego mi­
nisterstwa.

Po „wypadku1
z prześcieradłem

Gubernator Cypru
zaprzysiqgł
nowych służących

LONDYN (PAP)
Gubernator Cypru — Harding — 

który przedwczoraj przespał noc z 
bombą zegarową, podłożoną przez 
nie wykrytego zamachowca przepę 
dził wczoraj wszystkich służących, 
woźnych i portierów, pracujących 
w jego rezydencji w Nikozji. Zdy­
misjonowany personel złożony był z 
Cypryjczyków, narodowości grec­
kiej. Nowy personel został zwerbo­
wany spośród tureckich mieszkań­
ców wyspy. Tureccy służący przy­
sięgli wczoraj Hardingowi, iż będą 
wiernie strzec jego życia.

Wczoraj wieczorem xv Nikozji 
grupa mieszkańców miasta podpa­
liła i zniszczyła dwa samochody — 
jeden brytyjski l jeden, należący 
do konsulatu amerykańskiego.

Dailepieipaiijaa Pokrzywniak z ZISPO

204 dwudziestotonowe wagony węgla
zaoszczędzili palacze 

42 zakładów naszego województwa 
w IV kwartale ub. r.

(Obsługa własna)
4082 t węgla, to jest ilość, 

do której przewiezienia trze 
ba by użyć 204 wagonów 20- 
tonowych, zaoszczędziły za­
łogi 42 zakładów pracy Wici 
kopolski w zainicjowanym 
przez Wojewódzką Radę 
Związków Zawodowych w 
Poznaniu współzawodnic­
twie o tytuł najlepszego pa­
lacza i zespołu kotłowego w
IV kwartale 1955 roku.
Celem współzawodnictwa było 

zmniejszenie zużycia węgla na 
jednostkę produkcji oraz zastąpie­
nie w spalaniu tak niezbędnego 
dla naszej gospodarki węgla wyso­
kokalorycznego — miałem lub In­
nymi, gorszymi gatunkami paliwa.

Proporzec przechodni i nagrodę 
zespołową w wysokości 3tM)0 zł za 
najlepsze osiągnięcia we współza­
wodnictwie uzyskała Elektrownia 
Poznańska, która mimo zaostrzo­
nych wskaźników zaoszczędziła w 
IV kwartale 1089 ton węgla i tym 
samym obniżyła znacznie koszty 
produkcji. Na uwagę zasługują tu­
taj energetyk zakładowy inż. Hen­
ryk Kaczmarek, mistrz kotłowy 
Antoni Bartkowiak, palacze Leon 
Kopa i Wiktor Wieczorek, mający 
na swych kontach poważne ilości 
zaoszczędzonego paliw’a również i 
W innych okresach.

Szereg interesujących problemów poruszył w swym przemó­
wieniu na naradzie budownictwa w Poznaniu, która od­

była się w ubiegły czwartek, wiceminister budowy miast 
i osiedli — ŚWIERKÓWSK1 (na zdjęciu). Zaproponował 
on między innymi, by biurp projektów w woj. poznańskim 
przystąpiły do opracowania dokumentacji przyszłościowej, 
która byłaby realizowana w miarę napływu środków inwesty-. 
cyjnych. Wcześniejsze opracowanie dokumentacji i lokalizacji 
poszczególnych budowli pozwoliłoby na uniknięcie wielu błę­
dów istniejących dotychczas w budownictwie.

Wiceminister Swierkowski wezwał zebranych na naradzie 
do szerokiego stosowania, w procesach budowlanych mechani-\
zacji i postępu technicznego. i

Fot. K. Frzychodzki

Pierwsze miejsce —
Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych

w Poznaniu
(Obsługa własna)

W dniu 23 bm. odbył 
się w Poznaniu zjazd przy­
byłych z całego kraju przed 
stawicieli Centralnego Za­
rządu Robót Inżynieryjnych. 
W zjeździć udział wziął tak­
że wiceminister Swierkow­
ski.
Wszystkie przedsiębiorstwa 

podlegające Centralnemu Za­
rządowi Robót Inżynieryjnych 
wykonały w roku ubiegłym 
m. in. 180 km wodociągów, 
313 km kanalizacji i kolekto­
rów, 76 km gazociągów oraz 
1.800.000 metrów kwadrato­
wych dróg. Z tego na Zjedno­
czenie w Poznaniu przypada: 
340.000 metrów kwadratowych 
dróg, 29 km kanalizacji, 11 km 
toru, 4 km gazociągów oraz 
7.700 m bieżących studni.

We wszystkich przedsiębior 
stwach w kraju w stosunku 
do r. 1953 wydajność pracy 
wzrosła w ciągu dwóch ubie­
głych lat o 50 procent.

We współzawodnictwie o ty 
tuł najlepszego zjednoczenia 
w skali krajowej za rok ubie­
gły pierwsze miejsce otrzyma 
lo Zjednoczenie Robót Inży­
nieryjnych nr 3 w Poznaniu. 
Na zjeździe wręczono temu 
Zjednoczeniu sztandar prze­
chodni.

Drugie miejsce zdobyli: Zje 
dnoczenie Robót Inżynieryj­

Drugie miejsce — list uznania i 
nagrodę w wysokości 2 tys. zł — 
uzyskali palacze z Cukrowni w 
Gnieźnie za zaoszczędzenie 330 ton 
węgla. Na trzecim miejscu uplaso. 
•waU się palacze z ZISPO, którzy w 
estatnim kwartale spalili $91 ton 
dotychczas wyrzucanych przero­
stów oraz znaczne ilości niskokalo- 
rycznego węgla.

We współzawodnictwie indywi­
dualnym pierwsze trzy miejsca i 
nagrody zdobyli palacze: Jan Po. 
krzywniak z ZISPO, Franciszek 
Grabarczyk z Poznańskich Zakła­
dów Nawozów Fosforowych oraz 
Leon Kopa a Poznańskiej Ele­
ktro wnt

Te nagrody, Jak i wiele Innych 
rozdano w czasie odbytej w dniu 
wczorajszym zorganizowanej przez 
WRZZ i NOT wojewódzkiej nara­
dy palaczy, której głównym celem 
było omówienie najlepszych metod 
w spalaniu paliwa. Jak wynikało 
z referatu inż. Jana Szałajki z Po­
znańskiego Biura Dozoru Technicz 
nego prowadzona od 1951 roku na 
terenie województwa akcja oszczę­
dzania węgla dała już poważne re­
zultaty. Wielkopolscy palacze za­
oszczędzili bowiem w tym okresie 
50« tys. ton węgla i usprawnili 
znacznie gospodarkę parą w ko­
tłowniach. (1)

nych w Stalinogrodzie i Przed 
siębiorstwo Robót Zmechani­
zowanych w Warszawie, at 
trzecie — Zjednoczenie Robót 
Inżynieryjnych w Krakowie.

Srebrne odznaki przodowni­
ków pracy otrzymało 4 praco­
wników z poznańskiego Zjed1- 
noczenia — i to: inż. Wacław 
Płóciennik, technik Aleksan­
der Kapłan i dwaj robotnicy: 
Władysław Błaszak i Walenty 
Spychała, (an)

Polska II
zwycięża Francję w szabli

Młodzi szabliści Polski II zwycię­
żyli niespodziewanie Francję — 
9:7. Sukces Polaków jest tym więk 
szy, że Francja — jedna z czoło­
wych drużyn świata — wystąpiła 
w swoim najsilniejszym składzie.

Z Polaków doskonałe spisał się 
tym razem Piątkowski, zwycięża­
jąc Roułot — 5:4, Brouse — 5:4 i 
Gamot — 5:2. Twardokens, Zub i 
Ochyra odnieśli po dwa zwycię­
stwa.

Dla Francji punkty zdobyli: Le- 
fćvre — 3, Brouse i Gamot — po 2.

W drugim spotkaniu przedpołud­
niowym Włochy pokonały, po za­
ciętej walce, Austrię — 9:7.

Bokserskie mistrzostwa Polski

»Czumy dzień« 
poznaniaków

Przedpołudniowe walki ćwierć­
finałowe w piątek przyniosły na­
stępujące wyniki:

W wadze koguciej — Adamski 
(Bydgoszcz) wygrał bez trudu z 
Wojtowiczem (Kielce), Piński (War 
szawa) pokonał Kołodyńskiego (Lu 
blin), Woźniak (Poznań) wypunk­
tował Lachockiego (Łódź — woj.). 
Kasperczak (Wrocław) zwyciężył 
Sielczaka (Szczecin).

W. lekka — Milewski (Warszawa) 
pokonał wysoko na punkty Wyty­
ka (Poznań), Klenczar (Stalino- 
gród) — Szubryta (Wrocław’), Mo- 
cek (Warszawa) — Napieralskiego 
(Rzeszów). Walczak (Bydgoszcz) — 
Paździora (Lublin).

W. półśrednia — Ponanta (War­
szawa) przegrał niespodziewanie z 
Debiszem (Łódź — miasto), Chmie- 
lecki (Łódź — woj.) pokonał Trąb­
kę (Poznań), Olinger (Stałinogród)
— Błasiaka (Kraków), Piński (Szcz.)
— Zielińskiego (Gdańsk) — w. o.

W. ciężka — Drewicz (Szczecin)
pokonał po wyrównanej walce Wi- 
tuchowskiego (Poznań), Albrecht 
(Warszawa) — Biela I (Rzeszów) — 
przez t. k. o. (I r.), Kumorek (Sta- 
linogród) wygrał przez poddanie w 
I rundzie z Jędrzejewskim (Stali- 
nogród), Król (Wrocław) — przez 
t. k. o. w II r. Kudłę (Opole).

Popołudniową serię ćwierćfinało­
wych walk rozpoczęło zacięte spo­
tkanie w w. lekkopótśredniej mię­
dzy Niedźwiedzkim (Warszawa) a 
Sadowskim (Szczecin). Po trzech 
rundach ostrej wymiany ciosów 
zwyciężył Niedźwiedzki. W następ­
nych walkach tej wagi, Michniew­
ski (Rzeszów) pokonał Cichora 
(Łódź — miasto), Owczarczyk (Opo 
le) — Mrówkę (Wrocław), a Kacz­
marek (Poznań) — po brzydkiej 
walce — Lewandowskiego (Byd­
goszcz).

Dalsze wyniki (na I miejscu zwy 
ciężcy):

W. lekkośrednia — Pietrzykow­
ski (Warszawa) pokonał Szczepoc- 
kiego (Łódź — miasto), Czajęcki 
(Lublin), po bardzo słabej walce, 
wypunktował Majewicza (Poznań), 
a Łukasiewicz (Warszawa) — 2mi- 
Jewskiego (Stałinogród).
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Potęga
strefy pokoju

Zasadę pokojowego współistnie­
nia wszystkich państw, którą 

XX Zjazd KPZR określił jako linię 
generalną polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego, zrodziła — 
jak powszechnie wiadomo — Re­
wolucja Październikowa.

Przez tysiące lat ludzkość była 
bezsilna wobec kolejnych władców 
różnych państw.-— właścicieli nie­
wolników, fcudałów i kapitalistów 
— którzy gwoli rozszerzenia swych 
bogactw uciekali się często do 
krwawych i okrutnych wojen. W 
różnych okresach poszczególne 
jednostki i grupy społeczne nawo­
ływały do pokoju i występowały 
przeciw mieszaniu się w wewnętrz­
ne sprawy innych państw. Ich wy­
siłki nie zdołały jednak uratować 
świata przed wojnami zaborczymi. 
Powstanie pierwszego socjalistycz­
nego państwa, które na swym sztan 
darze wypisało hasło pokoju mię­
dzy narodami, niezmiernie wzmoc­
niło siłę przeciwników stosowania 
przemocy w stosunkach między 
państwami. Ale dopiero ostatnio 
wytworzyła się w świecie sytuacja 
sprzyjająca powszechnemu trium­
fowi leninowskiej zasady pokojo­
wej współpracy państw o różnych 
systemach społeczno - gospodar­
czych.

Sytuacja ta wynika z wielu czyn­
ników. Przede wszystkim istnieje 
już dziś nie jedno izolowane pań­
stwo socjalistyczne, lecz światowy 
system socjalistycznych państw, 
obejmujący 900 milionów ludzi. 
Międzynarodowa reakcja nie ukry­
wa swych wrogich zakusów wobec 
krajów, które wyzwoliły się z jarz­
ma kapitalizmu. Olbrzymia potęga 
naszego obozu hamuje jednak w 
dużym stopniu awanturniczy pęd 
imperialistów do nowych wojen.

Zwycięstwo rewolucji chińskiej 
i niepowodzenia wysiłków a- 

gresorów do cofnięcia wstecz koła 
historii w Korei i, Wietnamie sta­
nowiły silny bodziec w walce na­
rodów kolonialnych o niepodle­
głość. Coraz to inne narody wy­
zwalają się obecnie z pęt kolonia­
lizmu i obierają drogę samodziel­
nego rozwoju. Kraje te, dążąc do 
długofalowej rozbudowy własnej 
gospodarki narodowej, pragną te­
raz ze wszech miar utrwalenia po­
koju. W przeszłości mocarstwa im­
perialistyczne, odmawiając dosta­
wy nowoczesnego sprzętu technicz­
nego gospodarczo zacofanym kra­
jom, utrudniały ich uprzemysło­
wienie i utrzymywały Jo w stanie 
faktycznych półkolonii. Obecnie 
natomiast Związek Radziecki i pań 
stwa demokracji ludowej są w sta­
nie dać wielu państwom Azji, Afry 
ki 1 Ameryki Łacińskiej wszech­
stronną pomoc w rozwoju ich eko­
nomiki. W rezultacie liczne go­
spodarczo zacofane kraje kapitali­
styczne, pragnąc przy pomocy sa­
modzielnej polityki wyzwolić się 
ze strasznej nędzy, dążą dziś za­
równo do utrwalenia pokoju, Jak 
1 do rozwoju przyjaznych stosun­
ków z obozem socjalizmu.

Istnieje dziś obszerna „strefa 
pokoju1', obejmująca państwa so­
cjalistyczne 1 kapitalistyczne, za­
mieszkałe łącznie przez półtora mi­
liarda osób, stanowiących więk­
szość ludzkości.

Jednocześnie stopniowe osłabie­
nie imperializmu i wzrost sil 

naszego obozu dodaje otuchy bo­
jownikom o pokój na Zachodzie 
1 potęguje ich walkę przeciw kno­
waniom agresorów. Coraz szersze 
odłamy społeczeństwa na Zacho­
dzie wywierają nacisk na rządy 
swoich krajów, domagając się po­
lityki porozumienia ze Wschodem. 
Co więcej, w obliczu potęgi obozu 
socjalizmu 1 wzrostu jego autory­
tetu w świecie coraz liczniejsze 
koła samej burżuazjl wielu państw 
Zachodu uzmysławiają sobie obec­
nie, jak ryzykowna jest Ich dotych 
czasowa awanturnicza polityka.

Wszystkie wymienione tu czyn­
niki stworzyły sytuację, w której 
agresywnym siłom imperialistycz­
nym jest teraz bardzo trudno uwi­
kłać narody świata w nową woj­
nę. Wręcz odwrotnie, ludzkość jest 
teraz w stanie wywalczyć długo- 
trwały pokój i stałą pokojową 
współpracę państw o różnych ustro 
Jach społecznych. Trzeba jednak 
pamiętać o tym, że chociaż agreso­
rzy działają teraz w coraz bardziej 
nieprzychylnych warunkach, to 
Jednak nie złożyli oni broni i nie 
zrzckli się swych niecnych planów. 
Dopóki będzie istniał imperializm, 
dopóty będzie on zawsze gotów do 
rozwiązywania swych wewnętrz­
nych sprzeczności i osiągania mak 
symalnych zysków wszelkimi spo­
sobami, nie wykluczając najokrut­
niejszych wojen.

Rzecz w tym, że w poprzednim 
okresie, gdy kapitał finansowy 

panował w świecie niepodzielnie, 
wojny były nieuniknione. Dziś na­
tomiast siły zdecydowane do obro­
ny pokoju są tak potężne, że woj­
ny już nie są nieunilyiione, a przed 
ludzkością otwiera się realna moż­
liwość wywalczenia długotrwałego 
pokoju przy jednoczesnym współ­
istnieniu i pokojowym współza­
wodnictwie państw kapitalistycz­
nych i socjalistycznych.

Paweł LESZAK
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W obecnej sytuacji
niedopuszczenie do wojny w Niemczech

jest całkowicie
BERLIN (PAP)
W referacie na temat „Drugi plan pięcioletni i budowa 

socjalizmu w NRD“, wygłoszonym 24 bm., pierwszy sekre­
tarz KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) 
oświadczył na wstępie:
Niemiecka Republika Demo 

kratyczna jest dzisiaj równo­
uprawnionym państwem w 
gronie narodów miłujących 
pokój. Całkowite przywróce­
nie suwerenności NRD, u- 
kład między NRD a Związ­
kiem Radzieckim o stosun­
kach między obu krajami, u- 
dział NRD w Układzie War­
szawskim, jak również kon­
struktywne propozycje Izby 
Ludowej i rządu NRD w spra 
wie zjednoczenia Niemiec na 
zasadach pokojowych i de­
mokratycznych — wszystko 
to wzmocniło autorytet pier­
wszej niemieckiej władzy ro­
botniczo-chłopskiej.

Nie tylko udało się zapew­
nić egzystencję ludności NRD 
— stwierdził dalej mówca — 
lecz ponadto stworzono pod­
stawy szczęśliwej przyszłości 
całego narodu niemieckiego. 
Sytuacja ukształtowała się 
dzisiaj w ten sposób, że moż­
na mówić o całkowitej możli­
wości niedopuszczenia do 
wojny na terytorium Niemiec. 
Zależy to jednak przede wszy 
stkim od dalszego wszech­
stronnego umacniania NRD, 
jak również od rozwoju ru­
chu w obronie pokoju i prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

W pierwszej części swego 
referatu Walter Ulbricht o- 
mówił szczegółowo zmiany 
w układzie sił na świecie o 
raz możliwości utrwalenia 
pokoju.

Wspominając o XX Zjeź- 
dzie KPZR referent pod­
kreślił, że wielkie znaczenie 
tego Zjazdu dla całego 
świata polega na tym, że 
powiedział on narodom tę 
prawdę, iż od ich własnej 
siły zależy zapewnienie po­
koju oraz uwolnienie się od 
niewoli kolonialnej i od 
jarzma kapitalizmu. Zjazd 
wytyczył narodom drogę do 
socjalizmu, drogę prawdzi­
wego humanitaryzmu i rze­
czywistej przyjaźni.

Walter Ulbricht przy­
pomniał, że SED i rząd NRD 
wielokrotnie oświadczały, iż 
uczynią wszystko, aby do­
pomóc do złagodzenia na­
pięcia w Europie.

kiego, dowodzonego przez b. 
generałów hitlerowskich ist­
nieje tam mnóstwo organiza­
cji miłitarystycznych i faszy­
stowskich. Politycy żądni od­
wetu i nawet niektórzy zbrod 
niarze wojenni zajmują waż­
ne stanowiska w bońskim a- 
paracie państwowym.

Referent stwierdził dalej, 
że jakkolwiek dotychczas 
tylko 20 posłów SPD wypo­
wiedziało się przeciwko u- 
stawom wojskowym i u- 
dzieleniu dyktatorskich peł 
nomocnictw rządowi Ade- 
nauera, to jednak niewąt­
pliwie większość członków 
SPD, podobnie jak wielu 
robotników chrześcijań 
skich są jednomyślni w o- 
porze przeciwko remilitary­
zacji. Nie zajęli oni jednak 
dotychczas stanowiska wo­
bec kwestii, jakie siły na-

Sekretarz stanu USA 
o „giętkiej" polityce
Radiowe przemówienie 
Dullesa

NOWY JORK (PAP)
W dniu 23 bm. sekretarz stanu 

USA — Dulłes wygłosił półgodzin­
ne przemówienie radiowe, które, 
będąc publicznym sprawozdaniem 
z podróży Jego po krajach Azji, 
zawierało równocześnie obecny 
punkt widzenia sekretarza stanu 
USA na amerykańską politykę w 
Azji. Dulles zadeklarował się jako 
zwolennik bardziej giętkiej poli­
tyki, apelując o „wykazanie więk­
szego zrozumienia dla neutralnego 
stanowiska, Jakie zajmują przywód 
cy Azji wobec walki z międzynaro 
dowym komunizmem",

Dulles stwierdził, że „Istnieje po 
trzeba zajęcia nowego stanowiska 
wobec „różnorodności ras i kultur 
w Azji",

Sporą część przemówienia pośwtę 
cił Dulles sposobom przeciwdzia­
łania tzw. komunistycznej ofensy­
wie gospodarczej w krajach Azji. 
Dulles wypowtedział się za wzmo­
żeniem „pomocy gospodarczej" dla 
państw azjatyckich.

Ze sprawozdawczej części przemó 
wienia Dullesa wynika, że jedynie 
w Taipeh (na Taiwanie) 1 w Seulu 
spotkał się z pełnym zrozumieniem 
dla polityki Stanów Zjednoczo­
nych.

Wypowiedzieliśmy się — 
podkreślił m. in. mówca — 
za stworzeniem w Europie 
strefy ograniczeń zbrojenio­
wych. Niemiecka klasa robot­
nicza ponosi szczególną odpo 
wiedzialność za zapewnienie 
pokoju, gdyż Niemcy zachod­
nie w następstwie układów 
paryskich i uchwał Bundes­
tagu mają stać się główną 
bazą militarną NATO w Eu­
ropie. Niepokoi to głęboko 
większość robotników zachód 
nio-niemieckich. Obok Wehr­
machtu zachodnio-niemiec-

ADENAUER NA URLOPIE
GENEWA. — Kanclerz Adenauer 

przybył w piątek wieczorem do 
Szwajcarii i udał się do willi zna- 
nego faszysty szwajcarskiego — 
Rezzonico, położonej nad jeziorem 
Lugano w Porza. Adenauer spędzi 
tam swój czterotygodniowy urlop.

NIEZWYKŁE ZJAWISKO
RZYM. — W okolicach Mesyny, 

Katanii 1 Palermo zaobserwowano 
w powietrzu czerwonawy pył. Te­
mu niezwykłemu zjawisku atmosfe 
rycznemu towarzyszyły silne wia­
try, a w rejonie Katanii grzmoty 
podziemne Etny. Podobne zjawisko 
poprzedziło w 1908 roku silne trzę­
sienie ziemi, które spowodowało 
całkow/ite zniszczenie Mesyny.

JÓZEFINA BAKER 
NIE BĘDZIE ŚPIEWAŁA

PARYŻ. — Po uroczystym wystę 
pie w paryskim teatrze rewiowym 
„Olympia", słynna śpiewaczka i 
tancerka — Józefina Baker oświad­
czyła w dniu 23 marca, że na tym 
kończy swą karierę artystyczną. — 
Ma ona zamiar poświęcić się obec­
nie wychowaniu swoich siedmiorga 
adoptowanych dzieci.

możliwe
leży skupić do tej walki i 
jakie są jej najbliższe za­
dania.
My z naszej strony — o- 

świadczył mówca — jesteśmy 
gotowi zrobić wszystko, co le­
ży w naszej mocy, aby dopro­
wadzić do zbliżenia między 
socjaldemokracja a Niemiec­
ką Socjalistyczny Partią Jed­
ności.

Jesteśmy przekonani, że 
towarzysze socjaldemokraci 
podejmą takie same wrysiłki 
w swojej partii.

W tego rodzaju sytuacji 
najlepszą rzeczą będzie roz­
począć od spraw wspólnych, 
tj. od wspólnych zadań nie­
mieckiej klasy robotniczej i 
wszystkich sił pokojowych, po 
to, aby zapewnić pokój.

W sprawie współpracy z 
SPD Komitet Centralny SED 
oświadcza:

1 SED popiera wystąpie-
• nia członków i funk­

cjonariuszy SPD na rzecz 
pokoju i demokracji, na rzecz 
niezawisłości narodowej, a 
przeciwko remilitaryzacji i 
refaszyzacji Republiki Fede­
ralnej, jak również popiera 
żądania społeczno-gospodar­
cze SPD zmierzające do po­
prawy warunków bytu mas 
pracujących w Niemczech za­
chodnich.

O SED wita z uznaniem
• wypowiedzi działaczy 

socjaldemokratycznych prze­
ciwko uzbrajaniu NRF i prze­
ciw jej udziałowi w blokach 
militarnych (jak np. oświad­
czenie Ollenhauera złożone 
na konferencji SPD w Kolo­
nii), oczekuje jednak potwier 
dzenia tych oświadczeń prak 
tycznymi czynami.

Q SED gotowe jest w in- 
teresie niemieckiej kia 

sy robotniczej do najszerszej 
współpracy z SPD w walce 
przeciwko remilitaryzacji Re­
publiki Federalnej, w walce 
o pokój, demokrację 1 zjedno­
czenie Niemiec; jest ona go­
towa rozpocząć w dowolnym 
terminie rokowania z SPD w 
powyższych sprawach.

W drugiej części swego 
referatu Walter Ulbricht 
mówił o dwóch drogach 
rozwoju w Niemczech, przy 
czym szczegółowo zanalizo­
wał wyniki pierwszego pla­
nu pięcioletniego w NRD.

Stany Zjednoczone przed wyborami
J;[akie są szanse poszczególnych 

amatorów na miejsce w’ Białym 
Domu?

Wydaje się, że nominacja Eisen­
howera na oficjalnego kandydata 
partii republikańskiej — nie budzi 
zastrzeżeń. Wynika to przede wszy, 
stkim z tego, że Eisenhower — 
jak wiadomo — zgodził się na je­
szcze jedną kadencję, co z ko­
lei skłoniło przywódcę skrajnie 
prawicowego skrzydła partii repu­
blikańskiej senatora Knowlanda 
do wycofania swej kandydatury. 
Stąd więc wielu ludzi w Ameryce 
wysnuwa słuszny chyba wniosek, 
że ponowny wybór Eisenhowera 
na prezydenta nie nastręcza po. 
ważniejszych wątpliwości.

Bardziej sceptyczni publicyści 
wyrażają Jednak przekonanie, że 
zwycięstwo republikanów nie jest 
pewne wobec tego, że polityka za­
graniczna obecnego rządu budzi 
głośne protesty wśród szerokich 
warstw narodu amerykańskiego. 
Znane są całemu światu awantur­
nicze wystąpienia Dullesa — zde­
klarowanego rzecznika zimnej 
wojny.

Ważne jest jeszcze to, że robot­
nicy zarzucają Eisenhowerowi nie 
dotrzymanie obietnicy zlikwidowa­
nia faszystowskich ustaw anty- 
związkowych.

Farmerzy amerykańscy również 
zgłaszają swoje uzasadnić ne pre­
tensje. Ddtkliwie boli ich to, że 
agrarna polityka rządu w ostat­
nich czterech latach .^powodowała 
spadek ich dochodów o (ponad 30'/».

Niezadowolenie 'mas pracują­
cych USA pogłębia także fakt, że 
prezydent Eisenhower usadowi! w 
swoim rządzie ośmiu wielkich mo­
nopolistów’, którzy — rzecz jasna 
— robią wszystko, by umożliwić 
trustom grabienie społeczeństwa.

Poza tym wszystkim dcińokracl 
rozporządzają w obecnych wybo­

We wszystkich stanach Ame­
ryki Północnej trwa kam­
pania wyborcza. Czołowi 
reprezentanci obu kierow­

niczych partii — demokraci i re­
publikanie — kokietują obecnie 
masy pracujące Stanów swoimi 
wyborczymi programami, z wyda­
rzeń przedwyborczych w USA 
warto zanotować znamienne wy­
stąpienie demokraty mr. Steven- 
sona, który wypowiedział się o- 
statnio za dalszym pogłębieniem 
dyskryminacji Murzynów, jak. 
koiwiek jeszcze do niedawna kre­
ował się na zdecydowanego wroga 
rasizmu. Tajemnica tej zmiany 
frontu nie jest głęboko ukryta. 
Chodzi o to, że pan Stevenson zo. 
rientowal się w ostatniej chwili, 
że lepiej występować przeciwko 
Murzynom, bo — po pierwsze: 
mógłby w przeciwnym razie stra­
cić sympatię (i głosy) rasistów z 
Południa i po drugie: Murzyni 
przecież i tak nie mają prawa gło­
su w stanach południowych. Po 
co się więc narażać... Mimo wszy­
stko jednak — jak wynika z o- 
statnich doniesień prasowych — 
Stevenson nie zbiera laurów. We 
wstępnych bowiem wyborach w 
stanie Minnesota musiał on ustą­
pi senatorowi Kefauverowi, który 
uzyskał prawie 59 tysięcy głosów’ 
więcej.

Wybory zaczynają się w USA do 
picro w listopadzie, for/aalnie za­
tem kampania wyborcza zacznie 
się po zjazdach obu partii (w lip. 
cu i sierpniu). Zjazdy te wyłonią 
oficjalnych kandydatów na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych. Nie­
zależnie jednak od tego — już o- 
becnie prasa i telewizja wypełnia 
swe szpalty i programy wypowie­
dziami przywódców partii demo­
kratycznej i republikańskiej. Pu­
blikowane są słodzone życiorysy 
przewidywanych kandydatów obu 
partii.

Japończycy występują 
przeciw nowym amerykańskim 

próbom broni jądrowej
PEKIN (PAP)
W związku z amerykański­

mi próbami z bronią jądrową, 
które mają się odbyć w poło­
wie kwietnia br. na atolu Bi- 
kini, japońskie ministerstwo 
spraw zagranicznych wydało 
dziś oświadczenie stwierdzają 
ce, że Stany Zjednoczone bę­
dą odpowiedzialne za ewentu­
alne szkody, jakie mcgą wy­
rządzić ludności Japonii żarnie

»Egipscy« goście
zostali
godnie przyjęci 
zjedli kolację 
I wreszcie wpadll

RZYM (PAP)
W całych Włoszech zaśmie­

wano się wczoraj z figla, ja­
kiego spłatało dwom miastom 
włoskim kilku studentów. W 
dniu 21 bm. zatelegrafowali o- 
ni do władz miejskich San 
Gimigiano i Sieny informując, 
że 22 marca przybędzie do 
tych miast „grupa Egipcjan" i 
że należałoby wobec tego god­
nie przyjąć zagranicznych go­
ści. Na drugi dzień autorzy de 
peszy, przebrani w stroje mie 
szkańców kraju piramid przy­
byli autobusem do San Gimi­
giano, gdzie zostali uroczyście 
powitani przez nic nie podej­
rzewające władze miasteczka. 
Burmistrz San Gimigiano z po 
wagą oprowadził ,,cudzoziem­
ców" po mieście, pokazując 
średniowieczne domy i mury. 
W południe „Egipcjanie" 
przerwali spacer po mieście i 
klęknąwszy na ziemi, z twa­
rzami zwróconymi na połud- 
niowy-wschód — w kierunku 
Mekki — wymamrotali trady­
cyjny werset modlitwy muzul 
mańskiej: „La ilahah illa, 
llahn wa muhammadun rasu- 
lu — mahi‘‘ („Nie masz boga 
prócz Allacha, a Mahomet pro­
rokiem jego").

„Egipcjanie" udali się na­
stępnie do Sieny i... tu wresz­
cie wpadli.

Stało się to na uroczystej 
kolacji, wydanej na cześć „go 
ści" przez magistrat miasta. 
Jeden z Włochów wzniósł w 
pewnej chwili okolicznościo­
wy toast, ,,Egipcjanie" uśmie­
chnęli się i wychylili bez cer- 
tacji kielichy z winem — któ­
rego picie jest, jak wiadomo, 
surowo zakazane przez Koran.

Żart się wydał. Burmistrz 
Sieny był bardzo speszony — 
ale w końcu puścił wolno po­
mysłowych figlarzy.

rach jeszcze Jednym atutem: oso­
bą wiceprezydenta. Eisenhower bo 
wiem, jak sam zapowiedział, będzie 
mógł z uwagi na stan zdrowia wy­
konywać tylko najważniejsze czyn 
ności prezydenckie. Resztę powie­
rzy swoim doradcom, przy czym 
każdemu w USA wiadomo, że do. 
radcami prezydenta są agenci Mor 
gana, Rockefellera, Mellona. Nale­
ży więc przewidywać, że w wy­
padku nowych niedomagań (Eisen­
hower ma 65 lat i Już raz doznał 
zawału serca), dłuższej choroby 
lub zgonu prezydenta — jego obo. 
wiązki przejmie wiceprezydent.

A merykańska tradycja wymaga, 
by kandydat na prezydenta 

sam ogłaszał kogoś swym zastęp, 
cą. Czyni to na zjeździe partii.\ 
Eisenhower nie wypowiedział się 
jeszcze wprawdzie co do osoby 
swego zastępcy, ale wszystko 
wskazuje na to, że pozostanie nim
nadal Nixon. A to znaczy...

Nixon brzydko „wsławił11 się 
przed kilkjś laty współautorstwem 
projektu ustawy Mundta-Nlxona, 
która szła w kierunku zdelegalizo­
wania wszystkich postępowych or­
ganizacji. Projekt tej ustawy prze­
widywał, masowe obławy, a reszto, 
wania, ijawet obozy koncentracyj­
ne i inne faszystowskie środki ter­
roru. Pod naciskiem opinii pu­
blicznej ustawę tę odrzucono, ale 
Nixon bynajmniej nie zaprzestał 
kontynuowania ataków przeciw 
demokracji. Obecnie zaś republi­
kanie tak manewrują, by właśnie 
Nixona postawić na ciele państwa.

Niebezpieczeństwo to jest o tyle 
bardziej realne, że choćby nawet 
Nixoa nie pozostał na stanowisku 
wiceprezydenta — republikanie 
iak czy owak będą usiłowali skie­
rować na to miejsce jakiegoś Te. 
'kcyjnego polityka z grupy &now- 
land—Mac cartliy.

rzone wybuchy bomby jądro­
wej.

Oświadczenie japońskiego 
MSZ podkreśla, że mimo kil­
kakrotnych zapytywan i na­
legań ze strony Japonii, rząd 
USA nie udzielił żadnych gwa 
rancji bezpieczeństwa. W swej 
nocie w tej sprawie rząd USA 
powoływał się natomiast na 
„tradycyjne prawo swobody 
działania na morzach otwar­
tych".

„Oświadczenie japońskiego 
MSZ stwierdza, że problem 
nie polega wcale na tym, czy 
taka zasada istnieje, ale na 
tym, by próby z bronią jądro­
wą nie stanowiły niebezpie­
czeństwa dla życia ludności. 
W związku z tym oświadcze­
nie przypomina o tragicznych 
następstwach próbnego wybu­
chu amerykańskiej bomby wo 
dorowej w roku 1954.

Jak wiadomo próba ta zosta 
ła przeprowadzona na atolu 
Bikini.

Zrozpaczony ojciec 
chciał sprzedać... oko
by leczyć córkę 
ale pomogli mu
Czechosłowacy

PRAGA (PAP)
9 letnia Włoszka Adriana 

Belluci po przebytej chorobie 
Heine Medina straciła władzę 
w nogach. Zrozpaczony ojciec, 
z zawodu hutnik, postanowił 
za wszelką cenę zdobyć fundu 
sze na wysłanie dziecka na 
kurację do Stanów Zjedno­
czonych. Dowiedział się on, 
że znany sportowiec włoski 
Coppi ofiaruje całe swe mie­
nie za oko ludzkie dla swego 
przyjaciela, któremu grozi śle 
pota. Nieszczęśliwy ojciec wy 
raził chęć zawarcia tej trans­
akcji dla uzyskania potrzeb­
nych 2 tys. dolarów (15 milio­
nów lirów).

O sprawie tej dowiedziano 
się w Czechosłowacji z wło­
skiej prasy komunistycznej. 
Czechosłowackie ministerstwo 
zdrowia zaofiarowało bezpłat­
ne leczenie małej Adriany 
Belluci. Czechosłowacka Ra­
da Kobiet zaprosiła do CSR 
również matkę, aby dziewczyn 
ka nie czuła się osamotniona*

Jak wybierają 
w Ameryce?

Wybory prezydenta USA od­
bywają się co cztery lata, we 
„wtorek następujący po pierw­
szym poniedziałku listopada". 
Wybory prezydenta nie są bez­
pośrednie. Obywatele amery­
kańscy ■wybierają elektorów i 
oni dopiero przeprowadzają 
głosowanie na prezydenta. 
Ilość elektorów równa jest su­
mie Ilości senatorów i człon­
ków Izby Reprezentantów 1 wy 
nosi 531 (96 plus 435). Prezy­
dentem zostaje kandydat, któ­
ry uzyskuje większość głosów 
na kolegium elektorów. Rów­
nocześnie z wyborami prezy­
denta odbywają się wybory do 
obu izb w Kongresie, czyli 
Senatu i Izby Reprezentantów.

O postrzeżenia te pozwalają chyba 
stwierdzić, że raczej demokra­

ci mają więcej szans powodzenia 
w listopadowych wyborach niż re­
publikanie. Partia demokratyczna 
oczywiście także wiernie służy In. 
teresom monopoli, ale posiada 
pewne wpływy w klasie robotni­
czej i tym samym bardziej musi
się liczyć z nastrojami mas.

Charakterystyczne dla propagan 
dy wyborczej demokratów jest Je­
dnak to, że czołowi przedstawicie­
le tej partii — Steyenson, Kefau- 
ver i Harriman — wypowiadają 
się. przeciw pokojowi. Zagranicz­
ną politykę Waszyngtonu nazywają 
oni „zbyt ustępliwą" wobec Wscho 
du i potępiają Eisenhowera za je­
go udział w konferencji genew­
skiej, za jego dialog z Bulganincm 
etc.

Podobna sytuacja ukształtowała 
się w Stanach Zjednoczonych w 
wyborach 1952 roku, kiedy manew. 
ry czołowych przywódców’ partii 
demokratycznej, przyniosły tej par 
tii przegraną.

Wojciech TYBLEWSKI ,



LIST DO TOWARZYSZA
Zadzwonił na biurku tele- cy komunistów radzieckich, bo tera jednostki Konflikt, od tyjnych, Komitetu Centralne- 

fon. Przez siuchawke dotari „eterów wojny domowej, żoł- ktlSreg’o uciekeiiSmy, ale kt6- go. 

o mnie woj g os, glos do- nierzy bitew o kolektywizacje i ry przecież byl. Trzeba sobie powiedzieć sta-

2Va spotkanie wiosny...

brze znajomy. „Dlaczego? industrializację kraju, wkład 
Dlaczego tak piszecie, dlacze- partii, która była organizato- 
go przekreślacie pamięć? Dla- rem i kośćcem wielkiego wy- 
czego milczycie o zasługach? siłku budownictwa? Czy słusz- 
Dlaczego? ‘ ne było, że naszą miłość i nasz

Długo rozmawialiśmy. Pró- podziw dla bohaterstwa pracy 
bowałem ci tłumaczyć i myś* tych milionów, dziesiątków mi­
lę, że zrozumiałeś, że uznałeś lionów ludzi, naszą miłość 1
za słuszne, że przekonałem podziw dla wielkiej partii boi- . , • b- • łasna c------------ -----—
cię. Właśnie dlatego chcę ze- szewików koncentrowaliśmy czł°wie a’ ory sie le,1W ą słoniły sprawy ponure, bardzo

Konflikt między naszym nowczo: musmly Przemyśleć 
słusznym tysiąckroć słusznym M no'TO <«ałalność Stalina.
przywiązaniem i miłością do Powalać, aby nie-

wątpliwe zasługi — i ta lakierKraju Rad, do pierwszego pań 
stwa robotników i chłopów, do 
pierwszego kraju budującego 
socjalizm, a instynktowną nie

aicza farba, jaką te zasługi 
wyolbrzymiono, zgigatiityzo- 
wano, zamieniono w niemal
nadludzkie czyny — zasłoniły 

chęcią, jaką w nas budził kult, nam,

wolę postawił ponad partią, 
ponad masami.

Wiemy dzisiaj: za tym rytu-

brać tu, na papierze, notatki w jednym człowieku? 
z naszej rozmowy tak jak Mówisz: wojna. Prawda, słu- 
ona toczyła się naprawdę. Bo chaliśmy komunikatów zakoń- 
po tym twoim telefonie miałem czonych nazwiskiem Stalin, 
jeszcze kilka podobnych i chy- Słuchali tych komunikatów lu 
ba nie tylko mnie jednemu sta dzie w całej ujarzmionej przez 
wiano tego dnia pytanie: dla- hitleryzm Europie — działacze 
czego? podziemia we francuskim

Tak — to było trzydzieści narodzie i w czeskim Kładnie, 
parę lat temu, kiedy obaj je- partyzanci w lubelskich lasach 
dnej nocy dosłownie upiliśmy i w górach Jugosławii. Tak 
się broszurką, dopiero co otrzy było.
maną od „technika". Broszur- Ale jak sądzisz, czy na treść 
ka nosiła tytuł: „O podstawach tych komunikatów rje składał 
leninizmu“, a nazwisko jej au- się krwawy żołnierski trud mi_ 
tora brzmiało Józef Stalin. lionów żołnierzy w szarych, u 

Mijały lata. Czy pamiętasz dołu nieobrębionych płasz- 
dyskusję o kolektywizacji? Spo czach, nie składała się wola se­
ry o industrializację? Sprawo- tek tysięcy oficerów, wysiłek 
zdania z budowy Dnieprostro- mózgu tysięcy sztabowców, 
ju? Biuletyny pierwszych pię- kart i dalekowzroczność gene- 
ciolatek? To nazwisko przewi- rałów, poświęcenie dziesiątków 
jało się przez nie, zrastało się milionów ludzi pracy w fabry- cbwjb 
w naszej świadomości z tą kach zbrojeniowych i w koł- 
wspaniałą bohaterską epoką, chozach radzieckiego zaplecza?

Nie dziwię ci się, że pytasz. Czy ° tych zwycięstwach nie ________
Przeżywałem te czasy razem z decydowała paitia, organizacja ostrożności, iak szereg

partyjna, ucząca swych człon* 
ków nieugiętego męstwa w 
zmiennych losach wojny? I 
powiedz: czy słusznie naszą

tobą.
A potem? Wojna, komuni­

katy — komunikaty groźnych

ponure. Trzeba Staliina ocenić 
sprawiedliwie — i powiedzieć 
o mim całą prawdę. Znajdzie

Słońce dość leniwie jeszcze wy­
chodzi zza chmur, a prawie 

każda noc płata figla, przynosząc 
z sobą zimowe remanenty... przy­
mrozków. Nie może to, rzecz ja­
sna, przeszkodzić rolnikom w „za­
pięciu na ostatni guzik" przygoto­
wań do rozpoczęcia wiosennych 
prac w poiu. Utwierdziła nas w 
tym przedwczorajsza wędrówka po 
wielkopolskich wsiach.

Na polach coraz częściej spotyka 
się rolników rozwożących obornik 
i sztuczne nawozy. A nawozów jest 
w tym roku znacznie więcej niż w 
latach poprzednich. Mimo to są 
jeszcze niedobory. Magazyny po­
woli pustoszeją. W Kotlinie (pow. 
Jarocin) rolnicy już tylko doku­
pują brakujące im rodzaje nawo­
zów. 8-hektarowy gospodarz ze

alem kryło się coraz dalej idą* 6ję w tej prawdzie miejsce dla 
ce naruszanie zasad, które wy- stwierdzenia słuszności walki 
rastają z samej istoty rewolu- ideowej, toczonej przeciwko 
cyjnej partii proletariatu z wa trockistom i prawicowcom, 
runków wyzwoleńczej walki przeciwko koncepcjom, któ- 
robotniczej, zasad, które zna- rych zwycięstwo groziłoby sa-
my jako leninowskie 
życia partyjnego.

normy memu istnieniu państwa so 
cjalizmu. Ale musi znaleźć eię

Wiemy dzisiaj: kryło się miejsce i dla oceny z gruntu
za tym rytuałem naruszanie tał^ywej teorii o stałym za- 

Oistrzamiu się walki klas w mia 
rę postępów budownictwa so­
cjalizmu i dila złowrogich kon 
sekwencji pratktycznych tej te 
arii. Musi się w niej znaleźć 
miejsce dla szkodliwych i nie­
bezpiecznych zjawisk, które w 
sumie określamy nazwą kult

kolegialności instancji par­
tyjnej, naruszanie demokra­
cji wewnątrzpartyjnej, coraz 
większe wynoszenie woli 
jednego człowieka nad par­
tię. Ta samowola właś­
nie prowadziła do fatalnych 
błędów politycznych, jak jednostkt
choćby w lecie roku 1941 to 
uporczywe, do ostatniej

Towarzysze radzieccy podję­
li to dzieło. Odrzucili na bok

nie widzenie groźby WBiaelikie wątpliwości — powie 
inwazji hitlerowskiej, lek* dzieli sobie twardo: prawda — 
ceważenie licznych ostrzeżeń, oto jedyna droga umocnienia 
zaniedbanie wszystkich śród- partii, umocnienia komunizmu.

Wielka, niezmożona jest siła 
niesłusznych operacji, podję- niezmożo_
tych w czasie wojny, wbrew

na jest siła ustroju socjalistycz
opinii wojskowych fachowców,
operacji, które niemało krwi nego. Ta siła sprawiała, że xni-dni Stalingradu i radosnych . „ _ , . , -r------j-. 7--------- ----------

godzin szturmu Berlina Pod- * S 1 SZ podziw dla tych kosztowały bohaterski naród mo wszystko zło, które niosła 
x_______którzy sw4 krwią i swym tru- radziecki<

pisane tym nazwiskiem. Czy 
pamiętasz, jak w Łodzi, 9 
maja całą noc trzaskały salwy 
na cześć zwycięstwa, na cześć 
kapitulacji hitlerowskich Nie­
miec?

Można by mówić dalej, wspo 
minąć więcej — żyliśmy prze­
cież przez te 30 lat, i nie tylko 
żyliśmy, ale szliśmy w szeregu 
i biliśmy się, i odnosiliśmy 
zwycięstwa.

Nie dziwię się temu zaniepo­
kojeniu.

Nie dziwię się, ale chcę wy* 
tłumaczyć.

Dawni Rzymianie 
„Przyjacielem jest 
to, ale jeszcze bardziej przy­
jacielem jest mi prawda".

Mówmy więc o tej prawdzie.
Czy pamiętasz, jak mówi­

liśmy „stalinowskie pięciolat­
ki"? Czy mówiliśmy słusznie?

ze sobą atmosfera kultu jedno- 
Nie tylko to. stki, szedł naprzód Związek
Czy pamiętasz, jak przyję- Radziecki, szedł naprzód mię­

liśmy komunikat o lozwiązc,- dzynarodowy komunizm. Szli-
niu KPP? Rzecz była niepro- /

. , . śmy naprzód, bo tylko socja-sta. Każdy z nas inaczej szukał
wyjaśnienia tej straszliwej lizm budowany przez masy 
sprawy, każdego z nas diręczy ludowe, łamiące opór klas po- 

now historii są ludzie pracy, ła myjśl; to niie moze być, że- siadających mógł przekształcić

dem uratowali ludzkość od fa­
szystowskiej niewoli, dla par­
tii która ich wiodła w tej wal­
ce, skoncentrowaliśmy w jed­
nym tylko człowieku?

Ja myślę: niesłusznie. Twór­
cami wszystkich wielkich czy*

masy ludowe. Taka jest pra- by wszysCy... Tu gdzieś musi zacofany kraj w potężne prze-
wda. Tego uczyliśmy się ra- by£ jaka§ tragiczna pomyłka...
zem z tobą trzydzieści kilka Podporządkowaliśmy się tej mysłowe mocarstwo. Sz iśmy 
lat temu Ze starej, zniszczonej decyzji, tłumiąc w sobie wąt- naprzód, bo narodami radziec- 
książeozki która nosiła tytuł pliwości.- Dziś wiemy, że źró- kimi kierowała wielka partia 
„Manifest Komunistyczny", dłem tych oszczerstw była bolszewików, partia, która mi 
Jak myślisz, czy my obaj — i-zbrodnia, która uwiła sobie
wielu wraz z nami — nie za- gniazdo, tam, gdzie ongiś Fe-

mówill: pomnieliśmy trochę o tej pra- liks Dzierżyński dobierał naj- 
mi Pla- wdzie w ciągu ostatnich dzie- lepszych spośród dobrych, naj- 

sięcioleci? To też było niedo- uczciwszych spośród uczciwych,

mo wszystkie wypaczenia spo­
wodowane przez kult jednost­
ki, była trzonem społeczeństwa 
radzieckiego w pracy nad zbu-

najofiairniiej szych spośród o- dowaniem socjalizmu i w woj- 
fiarnych. Ale jak myślisz: czy

bre.
Ale nie tylko o to chodzi. 

Sprawa jest znacznie głęb­
sza, znacznie trudniejsza.

Czy pamiętasz nasze pier- 
żołnierzem

zbrodnia mogłaby się tam za­
lęgnąć, gdyby Stalin nie po­
stawił swej woli nad partią?

Sławoszewa — S. Stysiak (zdjęci® 
1) zaopatrzył się w 3 tony nawo­
zów.

Eez dobrze przygotowanego sprzę 
tu trudno sprawnie przeprowadzić 
siewy. Dlatego też pracownicy 
GOM w Tuliszkowie (pow. Turek) 
już teraz rozdzielają wyremonto. 
wane siewniki (zdjęcie 2) na po­
szczególne wsie. Do niedawna ma­
szyny nie cieszyły się tu wSród 
małorolnych gospodarzy należytą 
popularnością: połowa siewnlków 
stała w magazynie. Brak zapo­
trzebowania... Obecnie Tuliszków 
dysponuje 30 siewnikaml i będzie 
ich jeszcze... mało. Przyjdzie 
GOM-owcom znów, jak jesienią, 
wykonać 130 proc, planu!

Podobnie jest zresztą z kwali­
fikowanym ziarnem. Zapotrzebo­

wanie przerasta zaopatrzenie, choć 
w każdym niemal PGR i w więk­
szości spółdzielni spichrze są za­
pełnione ziarnem siewnym. Jakość 
jego jest dobra. Sprawdzają to je­
szcze raz (zdjęcie 3) M. Stawicki. 
B. Łagodzki — spółdzielcy z Cie- 
nina Zabornego (pow. Słupca).

Na polach gospodarstw zespoło­
wych i gospodarzy indywidualnych

zawarczą niedługo traktory. W 
większości POM-ów zakończono Jui 
ich remonty (zdjęcie 4 z POM w 
Środzie). Pod okiem mechanika 
maszyn rolniczych POM w Turku 
L. Majchrzaka (zdjęcie 3) młodzie* 
poznaje tajniki budowy traktorów. 
W najbliższych dniach 11 brygad 
wyruszy w teren całego powiatu. 
Brygady łąkarskie, które obsługują

nie z hitlerowskim najazdem, 
partia, która dziś z taką pa- 
ają podjęła wielką pracę peł- 

odrodzenia leninizmu.Wiemy dzisiaj, że była to nego 
sprawa — jedna z wielu. Na Szliśmy naprzód, bo rzeczywi-
Zjeździe mówiono o Lendngra- stość, bo realne warunki życia 

opracowaniu, w organizacji ich ckim we Lwowie? Czy parnię- ° Gru2,R o Azerbejdża. j kfjmuniImu
wykonania. tasz, jak z początku raził nas rzeczach ciężkich i naj- . . . . , .

. u ł dokoła teso nazwiska . . . ~ , • „ • skupiały pod wodzą komum-Ale jak sądzisz, czy me był rytuał dokoła iego cięższych. O tym, jak miecz, ,
decydujący wkład w to wyko- - a przecież było ono jeszcze w leni!nOWSkich stów robotmkow Warszawy i
nanie dziesiątków milionów lu wtedy dla nas wcieleniem linii czaSiach przez partię przeciw- Budapesztu, chłopów chiń- 
dzi radzieckich, którzy na sto- partii? Przywykliśmy potem, k|Q wrog0m rewolucji zaczął skich i wietnamskich. Szliśmy 
kach Uralu wznosili Magnito* sami zaczęliśmy stosować ten cją£ coraz głębiej w żywe cia- na|przód, bo nauka marksizmu 
gorsk - wielką kuźnicę Kraju rytuał, klaskaliśmy i wstawa- ło JakOSZOZerstwo sta- prawMwa> lenMnn
Rad, młodzieży radzieckiej, liśmy wraz z wszystkimi- ale walo sic MboJczą brom, ,ak wsk s
. ., , . , . . ___ oowiedz czy nigdy nie przy- partyjne męstwo stawało się wskazuje siuszną orogę ao wy
gając X z żywicom zbudo- cbotkiło ci na myśl, że może dowodem rzekomej wrogości Zwolenia pracującej ludzkości, 

wiła miado młodości Kom- mniej ceremonii lepiej by od- wobec partii,' jak ludzie, któ- Szliśmy naprzód mimo prze-
somolsk? Tych wielu dzieslą- powiadało wielkości sprawy? „y dmtóHj^yjnemu tao- Jakie na nasze, dr0d2e

tków tysięcy robotników Le- . Jesteśmy dzisrnj mątaej- w stoptata g«,

ningradu j Moskwy, którzy po- si o kil 'ana cie _ gowie ludu i likwidowani.
siani przez partie poszli ujmo- dziś ™’cci ~ na. Jak 02y bytoby t0

nać morze chłopskiej m ywi nej s a pja. wszystko możliwe, gdyby ca-
dualnej gospodarki w zorgani- przód ,ość K,adzy nie skoncentrowa.
zowane szyki kołchozowego mach, które pad y. , . . . ia de w reku jednego czło- , 14. ...

j, „ drntrp narodów radzieckich i ła w ręKU ’ea eg0 hśmy z tym kultem, kiedyporządku? Jak myślisz, czy drogę naroaow ltłU wlekQ( gdyby tam< gdzie wi_ 7
mały był wkład milionów ra- międzynarodowego ruchu ro- decydować Komitet Cen-
dzieckich robotników, dziesiąt botniczego, o złych rzeczac , tr£dny, wynje.S)iony przez zau- 
ków i setek tysięcy techników, które hamowały ich posuwa- caje- partii, gdzie winna za krokiem usuwa jego pozo-
inżynicrów, organizatorów ży- nie się naprzód. decydować instancja partyjna, stałości. O ile szybciej będziie-
cia gospodarczego, z których Wiemy dzisiaj: Nasze uczu- nie decydowała wola jednego my naprzód kiedy 
wysiłków i trudów z pełnych cie zakłopotania wyrażało kon C7jOwi©ka, gdyby ten człowiek,
znoju dni i nieprzespanych no fljkt między tym w czym opanowany wręcz chorobliwą rz Imy w naszyo szeregac , 
cy wyrosła przemysłowa potę- wychowaliśmy się, między podejrzliwością nie odsuwał wyrwiemy z naszych wlas 
ga Związku Radzieckiego? marksistowskim rozumieniem stopniowo na bok wszystkiego nych dusz wszystkie jego śla- 
Wkład dziesiątek i setek tysię- partii i Jej przywódcy, a tą, co stało na drodze do jego sa- dy.

marksizmowi naroślą, mowładztwa: demokracji we-

Nikt nie zaprzeczy — Sta- wsze spotkania z 
lin brał czołowy udział w ich radzieckim, z życiem radzie-

madził kult jednostki i wszy­
stkie jego następstwa. O ile 
szybciej idziemy naprzód w o- 
statnich latach, kiedy zerwa-

KPZR — a wraz z nią cały 
nasz obóz systematycznie krok

aż 47 zespołów łąkar- 
skich, otrzymały po 
raz pierwszy w tym 
roku ruchome dom- 
ki. Są w nich (zdję­
cie 6) łóżka dla ośmiu 
ludzi, jest umywal­
nia i biuro brygadzi­
sty.

Za kilka dni wielo­
tysięczna armia wy­
rusza na spotkanie 
wiosny.

Dobrych siewów i 
bogatych plonów!

Zdjęcia (6): 
Przychodzki

obcą
Nr 73 — Str, 31 którą nazywamy dzisiaj kul- wnątrzpartyjnej, instancji par

Roman WERFEŁ 
(„Trybuna Ludu")

Tekst: Tad. K.



Przez pięciolecie
■ szlakiem PITK-owskim

Jeszcze jeclen margines „Sprawy Julii**

BEZE MNIE!
Tleż to już wędrówek po naj-
* piękniejszych zakątkach nasze­

go kraju zanotowały skrzętnie kro­
niki poznańskiego PTTK? Ileż prze 
miłych wrażeń zdążyli nagroma­
dzić uczestnicy tych wspólnych 
włóczęg po całej Polsce? Jeśli na­
leżysz dziś do naszej wielkopol­
skiej, 12-tysięcznej rzeszy, która 
na wielkich szlakach turystycz­
nych legitymuje się małą, „pe- 
tetekowską“ książeczką człon­
kowską' — przyznasz zapewne
chętnie, że sporą garść tych wra­
żeń zawdzięczasz właśnie naszej 
„Petetece**, która przez pięć lat 
troskliwie zabiegała o to, aby Ci 
się jak najwygodniej i jak najbar­
dziej przyjemnie wypoczywało po 
pracy. Po tych pięciu larach warto 
dziś — z okazji rocznicy i zjazdu 
Okręgu Poznańskiego — wybrać 
się na specjalną wędrówkę, zna­
czoną dość gęsto śladami sukcesów 
jubilata. W plecaki ładujemy tym 
razem tylko... wspomnienia. Spo­
dziewać się należy, że ten bagaż 
zbytnio nam ciążyć nie będzie.

Wypada zatem zacząć od histo­
rycznego 1951 roku, kiedy to 

po mariażu Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego z Polskim Towarzy­
stwem Krajoznawczym patronować 
zaczęło wielkopolskiej braci tury­
stów — Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze. Bez przesa­
dy nazwać można ten rok momen­
tem przełomowym, jako że dopiero 
wówczas nadano turystyce nową 
treść społeczno-wychowawczą, że 
dopiero wówczas stała słę ona ru­
chem masowym o szerokim po­
wszechnym zasięgu. Zadanie to nie 
było wcale łatwe. W tych „odle* 
głych“ latach nikt sobie jeszcze 
jasno nie umiał wyobrazić maso­
wości w turystyce i nikt zbyt do­
brze nie wiedział, jakimi drogami 
do niej dążyć. Pamiętają przecież 
jeszcze starzy turyści, z jakim to 
uczuciem dumy odnotowywało się 
w dawniejszym PTK każdorazowy 
odjazd autobusu z ulicy Mickiewi­
cza do... wiecznie tych samych 
miejscowości podpoznańskich.

A jednak PTTK dało sobie z „u- 
masowieniem1* radę. Wystarczy zaj 
rżeć dziś do statystycznych kronik, 
aby przekonać się, że od 1351 roku 
tysięczna grupa osób zainteresowa­
nych nowymi założeniami Towa­
rzystwa, zwiększyła słę dwunasto- 
krotnie!

Wraz ze wzrostem ilości człon­
ków szło w parze stale rozszerzanie 
specjalizacji w Towarzystwie. Ro­
sła Ilość oddziałów i koł — a rów- 
nocześnie powstawały coraz to 
nowe sekcje turystyki kwalifiko­
wanej, Jakich w 1951 roku nic było 
wcale. Rozszerzenie specjalizacji 
turystycznej umożliwiło wprowa­
dzenie nowych rodzajów imprez 
i uatrakcyjnienie ich. Obok space­
rów po mieście i okolicy, których 
celem staje się poznanie historii, 
zabytków kultury i przyrody na­
szego regionu coraz częściej pro­
gram turystyczny uzupełniany jest 
raidami narciarskimi i kolarskimi, 
spływami kajakowymi i wysoko­
górskimi „wspinaczkami**. Coraz 
więcej złotych i srebrnych odznak 
turystycznych pojawiało się na 
piersiach zamiłowanych we włó­
częgach — turystów.

O prawdziwym zamiłowaniu do 
turystyki świadczyć dziś może rów 
nłcż duża pomysłowość organiza­
cyjna: Poznali stał się np. inicjato­
rem popularnych dziś „raidów 
gwiaździstych** — pieszych, kolar­
skich, motorowych, a nawet wod­
niackich. Naszym — poznańskim 
pomysłem był również projekt 
wydawania własnych broszur i prze 
wodników.

Ale pamiętajmy, że PTTK nie 
Jest organizacją powołaną do życia 
wyłącznie po to, aby w umiejętny 
sposób organizowała nam turystycz 
ne przyjemności. Ambicje i osiąg­
nięcia Towarzystwa mają zasięg 
znacznie szerszy.

Poznańskiemu Okręgowi PTTK 
zawdzięczamy dziś np. wyznakowa­
nie ok. 700 km wielkopolskich szla­
ków turystycznych 1 tym samym 
zainteresowanie walorami tury­
stycznymi i historycznymi pamiąt­
kami naszych okolic — szerokich 
rzesz społeczeństwa całego kraju. 
Niemałą zasługą PTTK jest rów­
nież ciągła troska o pogłębianie 
wiedzy i rozszerzanie działalności 
krajoznawczej przez organizowanie 
licznych kursów, odczytów, wy­
staw, obozów szkoleniowych itp. 
Poznańskie PTTK „wywalczyło** 
dla swoich członków — Dom Tu­
rysty na Starym Rynku, własną 
stanicę wodną na Warcie oraz 
Dom Wypoczynkowy na wyspie 
Edwarda i ośrodek wypoczynkowy 
w Strzeszynku. Mamy nadzieję, że 
nie są to ostatnie tereny objęte 
opiekuńczą działalnością Towarzy­
stwa.

Jest Jeszcze jeden zakres pracy 
PTTK — najtrudniejszy i najbar­
dziej odpowiedzialny. Chodzi tu o 
pracę wychowawczą z młodzieżą. 
Nie jest łatwo przekonać niesforne 
piętnasto- czy szesnastoletnie umy­
sły o tym, że zwyc/ęskie ukończe­
nie raidu kolarskiego, że zdobycie 
■wysokiego szczytu górskiego lub 
osiągnięcie odległego brzegu jezio- 
ra dostarczyć może takich emocji 
1 wrażeń, Jakich nie da żadne włó­
czenie się i rozbijanie po ulicach 
w najbardziej nawet zgranej pace
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„kumpli**. Nie jest łatwo zachęcić 
młodzież do systematycznych tre­
ningów i przekonać do rozsmako­
wania się w uroku turystycznej 
włóczęgi. Trudność znalezienia 
wspólnego języka z młodzieżą wy­
pływa dziś ze starych organizacyj­
nych błędów PTTK i ZMP, kiedy 
to nie wizja przyjemnego spędze­
nia czasu i sukcesów sportowych, 
lecz nie podlegające dyskusji „od­
komenderowanie** — popychało 
młodzież w szeregi Towarzystwa. 
Ale sprawa nie jest oczywiście prze 
grana. PTTK ma w swoim ręku 
poważne atuty przekonywania: ka­
jak, namiot, narty, motor, rower 
i z ich pomocą na pewno uda się 
zawrzeć sojusz z najmłodszymi. A 
od tego sojuszu, od jego trwałości 
i zasięgu zależy bardzo wiele.

PTTK-owskich „spraw do zała. 
twienia** pozostało Jeszcze sporo. 
Warto pomyśleć o ściślejszej współ 
pracy między „Orbisem** a PTTK 
w dziedzinie usług turystycznych, 
o rozszerzeniu sieci punktów usłu­
gowych, o spopularyzowaniu tury­
styki wśród ludności wiejskiej.

Spodziewamy się, że w bilansie 
nowej Pięciolatki PTTK-owskiej 
po stronie „winien** tych błędów* 
Już nie będzie, (wch)

Tajemnice mikroelementów

Fakt pozostaje faktem
W poszukiwaniu danych dotyczących niedoboru mikroe­

lementów w naszym województwie odwiedziłem weteryna­
rzy z Wojewódzkiego Zarządu Rolnictwa, Stację Chemicz­
no-Rolniczą IUNG-u i kilka innych pokrewnych instytucji. 
Przede wszystkim miałem okazję przekonać się, że poza 
sporadycznymi sygnałami czy interwencjami weterynarzy 
nikt się tym zagadnieniem w skali wojewódzkiej dotąd nie 
zajmował.
Najwięcej uwag zdobyłem 

od weterynarzy. Na ich pod­
stawie można wysnuć wnio­
sek, że w naszym wojewódz­
twie istnieje kilka rejonów, w 
których niedobór mikroele­
mentów nie tylko zaobserwo­
wano, ale też stwierdzono, że 
wpływa bardzo szkodliwie na 
hodowlę. Dotyczy to głównie 
rejonu łąk nadnoteckich i 
nadobrzańskich, częściowo po 
wiatu gnieźnieńskiego, przy 
czym pojedyncze wieksze lub 
mniejsze obszary o niedobo­
rze mikroelementów mamy i 
w innych powiatach. Dokład­
nych danych brak, bo analizy 
chemicznej gleby na zawar­
tość mikroelementów dotych­
czas u nas nie robiono.

Przed kilku laty badania 
przeprowadziła grupa nau­
kowców z Wyższej Szkoły Roi 
niczej w pow. chodzieskim, 
gdzie ponad wszelką wątpli­
wość ustalono braki kobaltu, 
miedzi, manganu, a także fos 
foru i wapnia, który należy 
do mikroelementów i którego 
brak wywołuje bardzo częste 
schorzenia zwierząt zwane o- 
steomalacją czyli łamikostem. 
Jest to jedna z największych 
plag naszej hodowli. Znala­
złem także inne potwierdze­
nie tych wyników. Przed 
2-ma miesiącami po licznych 
interwencjach chłopów na ze 
braniach gromadzkich Po­
wiatów.? Zarząd Rolnictwa w 
Chodzieży skierował specjal­
ne pismo do Ministerstwa Roi 
nictwa prosząc o spowodowa 
nie dokładniejszych badań.

Sytuacja w pow. chodzie­
skim jest w tej chwili taka, 
że w wielu wsiach chłopi w o- 
góle nie są w stanie hodować 
cieląt, a starsze krowy muszą 
wybrakowywać po 3 latach. 
W tym właśnie powiecie, być 
może właśnie z powodu niedo 
boru manganu, jałowość 
krów występuje dwa razy czę 
ściej niż w całym wojewódz­
twie, to znaczy na 10 krów 
mamy 2 sztuki jałowe. W ow­
czarni PGR-owskiej w Nie- 
tuszkowie przed 3-ma laty z 
powodu akobaltozy padło kil 
kadziesiąt rasowych tryków. 
Tymi schorzeniami w Nietusz 
ko wie zajęli się 'naukowcy z 
Państwowego Instytutu Wete 
rynaryjnego z Bydgoszczy z 
prof. Domańskim na czele. Po 
podaniu trykom mieszanek 
mikroelementowych stado zo 
stało/uratowane, a nawet w u 
biegłym roku w hodowli try­
ków uzyskano tu znakomite 
rezultaty. Nie chcąc się na 
ten temat rozwodzić wspom­
nę jedynie, że owczarz z Nie- 
tuszkowa otrzymał w ubie­
głym roku prawie 14 ty­
sięcy złotych premii za wyho­
dowanie tryków niespotyka­
nej dotąd jakości.

Niestety jednak z badań 
naukowców Wyższej Szkoły 
Rolniczej przeprowadzonych

TF WIETNAMSKIEJ 
REPUBLICE

DE MOKRA TYCZNEJ 
Na zdjęciu: dziewczyna na­

rodowości Man.
GAF — Fot. Forbert II

przed paru laty i grupy na 
ukowców z Bydgoszczy, z sy­
gnałów dr. Poabielskiego oraz 
innych doświadczeń prowa­
dzonych zdaje się między in­
nymi w Wielichowie, Woje­
wódzki Zarząd Rolnictwa nie 
wyciągnął dotychczas prak­
tycznych wniosków. Powiedz 
my sobie szczerze, że się nimi 
raczej wr ogóle nie intereso­
wał. A jak stwierdziłem na 
podstawie fragmentarycznych 
danych w Wydziale Wetery­
naryjnym Woj. Zarządu Rol- 
Aictwa. można założyć, że rocz 
nie pada w* W’ielkopolsce co- 
najmniej kilkaset krów, cie­
ląt i owiec na choroby wywo­
łane niedoborem mikroele­
mentów. Dane te oczywiście 
nie ujmują strat wynikają­
cych z tego, że w wielu wsiach 
hodowla się nie udaje. Poza 
tym wycieńczenie zwierząt 
wywołane na przykład niedo­
borem kobaltu czyni je mniej 
odpornymi na gruźlicę, toteż 
wielu setek padłych sztuk mo 
żna by się doszukać w rubry­
kach, w których podaj e się 
ilość zwierząt gruźliczych. 
Słowem, problem jest waż­
ny. Inna rzecz, że w’ ca­
łym kraju bardzo niewiele zro 
biliśmy na tym polu.

Jedyna rzecz, którą może­
my się pochwalić, to urucho­
mienie produkcji mieszanek 
mineralnych, znanych na 
przykład pod nazwą „Mikro- 
wetu" czy mieszanki „MM", 
które zawierają nieco kobal­
tu, manganu, miedzi i innych 
pierwiastków. Ale większość 
rolników — co miałem moż­
ność stwierdzić zarówno w po 
wiecie nowotomyskim jak i 
chodzieskim — w ogóle nie 
wie, do czego służą te mieszań 
ki. W wielu GS, jak na 
przykład w Opalenicy, a tak­
że w GS powiatu gnie­
źnieńskiego mieszanka „MM" 
leży w magazynach do dwóch 
lat. Jest to towar niechodli- 
wy. który „nie robi planu", 
bo bardzo tani. Tym też nale 
ży tłumaczyć brąk inicjatywy 
personelu sklepowego i pra­
cowników handlowych PZGS 
w jego popularyzacji i rozpro 
wadzaniu. A działalność sa­
mych weterynarzy to o wiele 
za mało. (Muszę dodać, że 
mieszanka „MM“ jest nie­
szczególnej jakości).

Tymczasem zadanie polega 
nie tylko na tym, żeby stoso­
wać te mieszanki tylko wte­
dy gdy już wystąpiły schorze 
nia w rodzaju osteomalacji 
czy akobaltozy. Podawanie 
tych mieszanek wpływa w o- 
góle na polepszenie kondycji 
zwierząt, mleczności krów, co 
już wielokrotnie stwierdzono 
w instytutach doświadczal­
nych w Zw. Radzieckim i w in 
nych krajach. Owce, którym 
podawano kobalt, rosły szyb­
ciej, dawały lepszy gatunek 
wełny i były bardziej odpor­

„Właśnie tu leży tragedia, 
że Wy nie umożliwiacie mło­
dzieży zetknąć się z prawdą 
katolicką, usłyszaną nie z ust 
■prostej kobiety, ale wybit. 
nych ucżonych katolic­
kich/...) jednym słowem bo­
icie sic jrrawdy katolickiej, 
boicie się, aby młodzież w 
sposób naukowy pogłębiła 
swoje prawdy, swój pogląd 
katolicki, wyniesiony z domu 
rodzinnego. Ale to Wam nie 
przeszkadza pisać od czasu do 
czasu, że istnieje wolność sio 
wa, prasy, książki itd. itd. 
Oburzacie się na dwulico. 
wość „Julii“, a sami hołduje­
cie jej w swojej prasie“.

Czytelnicy, którzy znają po 
przedni artykuł dotyczący 
„Sprawy Julii"*), zoriento­
wali się zapewne już w 
trakcie czytania powyższych

*) „Nie zaprzeczajmy faktom, 
obywatelu 2. B. “, „Głos Wlkp.“, 
nr 70 z rb.

ne na choroby zakaźne, mię­
dzy innymi gruźlicę. Dawku­
jąc w odpowiedni sposób mie 
szanki mikroelementów moż­
na o 2 do 3 tygodnie skrócić 
okres tuczu prosiąt.

A wspomnę przy okazji, że 
procent upadków prosiąt w na 
szym województwie, spowodo 
wanych niewłaściwym żywie­
niem, podawaniem paszy po­
zbawionej na przykład soli, 
żelaza i innych metali, jest 
zastraszająco duży. Wiadomo 
też powszechnie że bardzo 
znaczna ilość krów w Wielko- 
polsce jest zakażona gruźlicą.

Trudno zrozumieć, dlaczego 
w ciągu 11 lat nie umieliśmy 
na tym polu skorzystać z bar­
dziej zaawansowanych do­
świadczeń zagranicznych. W 
Danii i Holandii a także w 
Stanach Zjednoczonych spo­
rządzono już mapy mikioele- 
mentowe, które pozwalają w 
oparciu o chemiczne podsta­
wy w sposób racjonalny zor­
ganizować nawożenie gleb i 
odpowiednio wzbogacać pa­
szę. Szerokie badania prowa­
dzi się w* Związku Radziec­
kim. U nas jak wiadomo na­
wożenie ciągle jeszcze odby­
wa się na ślepo.

Dopiero w ubiegłym roku 
Stacja Chemiczno - Rolnicza 
IUNG w Poznaniu przystą­
piła do badania zawartości 
wapnia i fosforu w czterech 
powiatach naszego wojewódz 
twa. Nie pomyślano jednak o 
tym, aby przy okazji pobierać 
próbki celem zbadania zawar 
tości mikroelementów. Brak 
zresztą aparatury. A jak pozy 
teczne sa te badania i jakie 
mają znaczenie dla praktyki 
może świadczyć następujący 
fakt.

W pow. obornickim praco­
wnicy Stacji Chemiczno-Rol­
niczej stwierdzili, że przewa­
żająca część gleb wyka­
zuje niedobór fosforu. Tym­
czasem w PZGS w Oborni­
kach w ubiegłym roku pozo­
stały w magazynach bardzo 
znaczne ilości właśnie fosfo­
rowych riawozów. Komenta­
rze chyba zbyteczne. Woje­
wódzki Zarząd Rolnictwa 
mógłby się właściwie „uspra­
wiedliwić" czemu to na tym 
polu nic nie zdziałał... Bo Mi­
nisterstwo Rolnictwa ma ten 
sam grzech na sumieniu.

Pocieszające jest w tej 
chwili to, że niedawno utwo 
rzona Rada Naukowo-Eko- 
nomiczna przy WKPG wy­
sunęła pod adresem Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w 
Poznaniu postulat rozpoczę 
cia już w następnym roku 
szkolnym badań nad niedo 
borem mikroelementów w 
basenie nadnoteckim. Le­
piej późno niż wcale.

Fakt jednak pozostaje 
faktem, że w ogóle nię nau­
czyliśmy się jeszcze cenić ro 
li chemii w rolnictwie i bar 
dzo ślamazarnie przyswaja­
my sobie najnowsze zdoby­
cze przodujących na tym 
nolu krajów.

Ale jeśli chodzi o mikro­
elementy to zarzut ślama- 
zarności dotyczy również 
Ministerstwa Zdrowia...

Jan GRZĘD ZIELSKI

Czytelnik Z. B. nie może 
zaprzeczyć, gdy powiem, że 
nikt nie zmusza kandydata 
na Katolicki Uniwersytet Lu­
belski, by porzucił swój za­
miar i studiował marksizm- 
Jeninizm na przykład w In­
stytucie Nauk Społecznych... 
A przecież właśnie w KUL-u 
młodzież słyszy „prawdę ka­
tolicką z ust wybitnych uczo­
nych katolickich".

Ob. Z. B. nie zaprzeczy tak 
że, iż na łamach pism kato­
lickich zabierają głos — obok 
duchownych, dziennikarzy i 
pisarzy katolickich, korespon 
dentów — uczeni katoliccy, 
teologowie etc. Nie zaprzeczy 
również, że wydawane są i 
uznawane książki pisarzy i 
publicystów katolickich, pro­
pagujące właśnie religię i e- 
tykę chrześcijańską, ideali­
styczny pogląd na świat.

Czyżby zatem młodzież nie 
miała do tych wszystkich mo 
żliwości dostępu? Ej że?! Pro­
szę — „Stały Czytelniku" — 
rozejrzeć się po swojej para­
fii: ile to tam dzieci uczęsz­
cza na naukę do katechety? 
Któż im tego zabrania?

Czy Ob. Z. B. zechce znów 
zaprzeczać faktom?

O co chodzi?
„Boicie się prawdy kato­

lickiej..."
Nie sądzę, by fakty, które 

powyżej przytoczyłem już po 
raz drugi, świadczyły o rze­
komym lęku materialistów 
przed „prawdą katolicką". 
Nie, drogi Czytelniku, nie ma 
powodów do tego rodzaju o- 
baw. Materialistyczny pogląd 
na śiviat ma za sobą długą i 
chlubną przeszłość, a przed 
sobą — wspaniałe perspekty­
wy. Zrodził się bowiem z 
samodzielnej myśli, po­
twierdził swą siłę i swą ży­
wotność w śmiałych, rewela­
cyjnych i rewolucyjnych od­
kryciach, potwierdza w na­
uce i w praktyce życia ludz­
kości.

Oczywista, by ten świato­
pogląd uznać za swój — trze­
ba odważyć się myśleć, trze­
ba wierzyć, ale w możli­
wości ludzkiego rozumu, do­
wierzać własnym zmysłom, 
kontrolującym w doświadczę 
niu produkty myślenia...

Nie. O przyszłość materia­
listycznego poglądu na świat, 
nie ma obawy, bo człowiek 
jest istotą myślącą, ten 
człowiek, który zrozumiał, 
lub zrozumie wcześniej czy 
później, że nie ma we wszech( 
świecie rzeczy niepoznawal-i 
nych, są jedynie jeszcze nie 
poznane.

Więc... czego tu się bać?
A może Ob. Z. B. chciał po­

wiedzieć w ten sposób coś... 
innego? Może. Wobec tego... 
spróbuję odgadnąć i odpowie 
dzieć!

Czy ktokolwiek może nego­
wać tezę, że w interesie ludz­
kości (u jej części nawet nie 
uświadomionym) jest przy­
spieszanie historycznie spraw 
dzalnych i zwycięskich pro­
cesów usamodzielniania my­
śli ludzkiej, wyzwalania jej 
spod nawarstwień zabobonów 
i guseł, przesądów — także 
religijnych — hamujących 
postęp? Nikt zdrowo myślący 
tezy tej nie zakwestionuje.

Przyspieszyć te procesy po­
stępowe pragną materialiści, 
pragną marksiści. Pragnie te 
go także znakomita większość 
polskich dziennikarzy. Prag­
ną i w tym kierunku — dzia­
łają.

Skąd więc zarzut dwulico­
wości pod adresem prasy? 
Czy dwulicowość ta polega 
na dobrze pojętym przestrze­
ganiu wolności sumienia i wy 
znania? Czy może na opowie­
dzeniu się po stronie mate­
rializmu, po stronie marksiz­
mu, po jednej stronie?

O co chodzi, Obywatelu 
Z. B.?

Bo jeśli chodzi o to, by o- 
bracać wstecz koło historii, 
zawracać do okresu nietole­
rancji, nierówności nie tylko 
wobec prawa — to powiedz­
my sobie od razu otwarcie: 
beze mnie, Ob. Z. B.! A za­
pewniam — nie jestem w tym 
osamotniony.

Henryk RUDZKI

słów, że pochodzą one z dal­
szej części listu „Stałego Czy 
telnika—Z.B.". Przyznam się, 
że chciałoby się jeszcze raz 
— jak w poprzednim ar ty ku 
le — zapytać: „do kogo ta 
mowa", ale przecież refleksje 
są nieco głębsze i szersze.

Nasz czytelnik używa w 
swym liście zwrotu „WY*, 
nie precyzując bliżej, o kogo 
konkretnie mu chodzi. Niech­
że mi więc będzie wolno przy 
jąć, że ma on na myśli mate­
rialistów. Jest to — być mo­
że — założenie niezbyt pre­
cyzyjne w zestawieniu z róż­
nymi „adresami" poszczegól­
nych uwag Ob. Z. B„ wystar­
cza jednak w zupełności.

Rzecz pierwsza
Czytelnik Z. B. — jak wy­

nika z litery i ducha jego li­
stu — nie jest zainteresowa­
ny tym, by młodzież sty­
kała się z prawdą marksi­
stowską, z materialistycznym 
światopoglądem. Dlatego, z 
właściwą podobnym sobie lu­
dziom nietolerancyjnością, żą 
da od materialistów, by za­
chowywali się biernie, by — 
co najmniej pozostawili 
wpływ na młodzież „wolnej 
grze" poglądów, idei, religii, 
by zrezygnowali z upowszech 
niania materialistycznego po 
glądu na świat. Więcej — by 
czynnie przyczyniali się do 
upowszechniania światopo­
glądu idealistycznego, w tym 
konkretnym wypadku — re­
ligii rzymsko-katolickiej.

Już w samym tego rodzaju 
założeniu tkwi jego absurdal 
ność.

Po pierwsze: założenie to 
jest sprzeczne z praktyką ży­
cia. Fakt, że ktoś nie jest za­
interesowany popularyzacją 
tego czy innego światopoglą­
du, nie oznacza wcale, że świa 
topogląd ten nie zyskuje so­
bie, niezależnie od jego woli, 
gorących popleczników i wy­
znawców.

Po drugie: jeśli wyznaw­
com katolicyzmu wolno sta­
wiać sobie za cel szerzenie re 
ligii katolickiej, dążyć do tego 
np. poprzez tak zwane apo­
stolstwo modlitwy, czy inny­
mi drogami — to i materia­
liści mają pełne prawo (a 
spora ich część nawet obowią 
zek) szerzyć, popularyzować 
swój światopogląd, również 
przy pomocy różnych środ­
ków.

Po trzecie: nikt nie żąda 
od idealistów, by upowszech­
niali światopogląd materia- 
listyczny. Nie czyniliby tego 
zresztą — ze zrozumiałych 
względów — w sposób sku­
teczny. Niechże jednak nikt 
nie żąda, by materialiści sze­
rzyli światopogląd idealistycz 
ny.

Po czwarte: wiadomo z 
praktyki, że tak zwana „wol­
na gra" — zwłaszcza w dzie­
dzinie wychowania młodzie­
ży — prowadzi w prostej linii 
do obłudy, cynizmu i bezide- 
owości. A tego nikt z nas 
przecież nie pragnie.

Po piąte: nikt nie żąda od 
idealistów, by wyrzekli się 
szerzenia swych poglądów. 
Jak można żądać tego od ma 
terialistów?

Po szóste: problem jest 
znacznie szerszy. W naszym 
kraju — jak wiadomo — ma­
my. prócz ludzi niewierzą­
cych, wyznawców różnych re 
ligii, nie tylko rzymskoka- 
tolików. Wszystkim przysłu­
gują równe prawa, określone 
bardzo wyraźnie w artykule 
70 Konstytucji PRL.

I to je^t rzecz pierwsza. Ale 
bynajmniej nie ostatnia...

Czyżby znowu?
Mimo woli muszę sięgnąć 

do końcowej części poprzed­
niego artykułu. Wybaczcie —•
zmusił mnie do tego tekst li­
stu...

W setkach kościołów kato­
lickich w naszym kraju wy­
głaszane są kazania. Ob. Z. B. 
zgodzi się ze mną, jeśli po­
wiem, że kaznodzieje przygo­
towując się do wystąpień na 
ambonach, sięgają po dzieła 
uczonych katolickich, ojców 
Kościoła itp. źródła. Czymże 
jest więc kazanie, jeśli nie 
przekazywaniem zasad wiary 
i dorobku nauki katolickiej, 
owej „prawdy katolickiej", 
jak tego domaga się autor li­
stu.



„Bycza" zabawa
W dniu 7, 3. br. o godzinie 20.45 

robotnicy pracujący na budowie 
(narożnik alei Marcinkowskiego

i Podgórnej) bardzo „ładnie się 
zabawiali". Na XI piętrze z naroż­
nikowego okna balkonowego wy­
rzucali gruz na głowy przechod­
niów. Zaśmiewali się przy tym do 
łez, a przechodnie uciekali w po­
płochu. (1203)

Halina Palczewska

Łapcie sami!
Miauułł—uł! mia...
Co ty wyprawiasz?
Udaję kota! Wyobraź sobie, że

w naszym sklepie gromadzkim

(Sokołowo Budzyńskie) rozpleniły 
się myszy i szczury i stale niszczą 
nam towar. Zgłosiłam to prezeso­
wi GS, co go jednak nie bardzo 
wzruszyło, a myszy... kazał mi ła­
pać samej. Jak widzisz, nie spe­
cjalnie mi się to udaje. (1303)

St. M.

W sprawie chałupnictwa
. Artykuł zamieszczony ostatnio 

w „Głosie Wielkopolskim" pt. 
„Rozwój chałupnictwa utrudnia 
brak definicji" rzuca światło na 
możność wykorzystania rezerw 
pracy, a tym samym podniesienie 
stopy życiowej ludzi, którzy z po­
wodu sprzecznych zarządzeń lub 
nawet ich braku marnują czas.
Pozwolę sobie podzielić się 

moimi uwagami na temat cha­
łupnictwa. Moim zdaniem za 
chałupnika powinniśmy uważać 
człowieka, który wykonuje w do­
mu pewne prace na swój lub obcy 
rachunek, a które nie są podstawo­
wym źródłem jego dochodu (np. 
pracownicy najemni, renciści, ma­
łorolni chłopi itp.).

Osoba posiadająca kartę rze­
mieślniczą winna być wliczana do 
rzemiosła. Oczywiście są tu może 
nieścisłości, lecz mniej więcej ta­
ka powinna być — moim zdaniem 
— definicja chałupnika.

A teraz sprawa karty rejestracyj­
nej. Urząd finansowy winien wy­
dać ją każdemu, kto o nią prosi, 
gdyż karta ta nie upoważnia do 
prowadzenia przedsiębiorstwa czy 
też wykonywania zawodu, a jest 
zobowiązaniem do płacenia podat­
ków. Zarządzenie w sprawie wy­
dawania kart rejestracyjnych na­
leżałoby więc przeanalizować i 
zmienić.

Jeśli już mowa o urzędzie finan­
sowym, to i o podatkach. Uważam, 
że podatek chałupnika powinien 
być obliczany miesięcznie, a nie 
zaliczkowo, i płacony od razu, aby 
podatnik miał pewność, że nie do­
stanie domiarów. Sprawę tę roz­
wiązać można w bardzo łatwy spo­
sób: chałupników podzielić na 
dwie grupy — pracujących tylko 
dla instytucji uspołecznionych i 
pracujących dla osób prywatnych.

Pierwsi składaliby rachunki za 
dostarczony towar lub zleconą pra­
cę odbiorcy w dwóch egzempla­
rzach, z których jeden egzemplarz 
odsyłany byłby do urzędu finanso­
wego. Sprawa zdaje mi się jasna. 
O grupie drugiej, oczywiście „nie­
uchwytnej", nie będę pisał. Należy 
tu jeszcze dodać, że pensja czy też 
renta nie powinny być wliczane do 
dochodu ogólnego, jak również 
urząd finansowy nie powinien ro­
ścić sobie żadnych pretensji do 
chałupnika, gdy ten przez pewien

okres czasu nie wykaże obrotów 
(mowa o grupie pierwszej).

Osobna sprawa, to zatwierdzanie 
zamówień. Dlaczego w realizacji 
zamówień mają mieć pierwszeń­
stwo uspołecznione zakłady prący? 
Czy boją się konkurencji? Chyba 
nie, a jeśli nawet tak i jeżeli oka­
załoby się, że chałupnictwo w pew 
nej gałęzi drobnego przemysłu da­
wałoby dużą podaż na rynek, to 
czy nie wskazane byłoby przerzu­
cić ludzi z uspołecznionych zakła­
dów do innej pracy, np. produkcji 
rowerów, motocykli, aparatów fo­
tograficznych, maszyn do szycia i 
wielu, wielu innych artykułów, 
których nie można wyprodukować 
sposobem chałupniczym, a których 
brak na rynku?

Należałoby także zmienić sposób 
porozumiewania się ze spółdziel­
niami V ten sposób, by* zamiast 
pisać, po prostu chwycić za tele­
fon, aby dowiedzieć się, co mają 
robić spółdzielnie, a co chałupnik.

Czy nowe
zarządzenie?

Jestem pracownikiem tereno­
wym, tzn. jeżdżę po całym woje­
wództwie. Obawiając się kradzieży 
czy też zgubienia gotówki, pienią­
dze oddaję zawsze na książeczkę 
PKO.

Toteż byłam zdziwiona, kiedy 
24 II br. o godz. 10 rano przybyłam 
na pocztę w Luboniu (dawniej 
Żabikowo) w celu podjęcia gotów­
ki, a kierownik agencji pocztowej 
oświadczył mi, że gotówki do wy­
płaty nie ma i że nie dysponuje 
żadnym zapasowym funduszem.

Gdzie więc hasło PKO: „Pieniądz 
złożony w PKQ wraca do rąk skła­
dającego na każde jego żądanie?"

Według informacji kierownika 
poczty — pieniądze z PKO mogę 
otrzymać, jeżeli zawiadomię pocztę 
dzień naprzód. Takie Jest podobno 
zarządzenie. Niestety, o takim za­
rządzeniu nie wiedziałam, mimo 
że pilnie czytuję prasę i codziennie 
słuch, i radia. (389)

Zofia Sollichowa, Luboń

Odnośnie , „załączników w natu­
rze" — to Jest sęk — i niestety tu 
moja „filozofia" się kończy. Wiem 
jednak, że sprawa nie jest taka 
błaha. Przypuśćmy, że Komisja 
Cennikowa przymruży jedno oko, 
zamawiający drugie i „remanent" 
gotowy. Porozmawiajmy więc tro­
chę o tych ostatnich. Zamawiający 
winien w i e d z i e ć, czy dany to­
war ma popyt i być odpowiedzial­
nym za ewentualne powstawanie 
remanentów. Zamawianie niedu­
żych partii byłoby wskazane.

Na temat Komisji Cennikowej 
jest więcej do powiedzenia. Obec­
nie komisja ta zatwierdza ceny 
i tym samym zezwala na sprzeda­
wanie po ustalonej cenie pewnego 
artykułu. Zatwierdzane wzory wo­
łają często o pomstę do nieba. A 
dlaczego tak się dzieje? Otóż w Ko­
misji Cennikowej brak fachowców, 
którzy by zbadali dokładnie jakość 
danego wzoru. Jeśli w komisji są 
nawet fachowcy z niektórych 
branż, to brak dokładnych zarzą­
dzeń i ludzie ci pracują po omacku 
(zastrzegam się co do zmian w o- 
statnim czasie, gdyż są mi mniej 
znane).

Moim zdaniem powinno być tak: 
najpierw wzór ocenia facho­
wiec — dobry rzemieślnik, który 
po stwierdzeniu, że nie ma żad­
nych błędów produkcyjnych i że 
surowiec odpowiada produkcji, za­
twierdza jakość i tym samym ze­
zwala na produkcję. Po zatwierdze­
niu jakości dopiero Komisja 
Cennikowa winna ustalić 
cenę.

Wszelkiego rodzaju uwagi do wa­
dliwie wykonanych wzorów, to 
„groch o ścianę", jeśli cena Jest 
już zatwierdzona. Ze spółdzielnia­
mi — pół biedy, bo jest brakarz na 
miejscu. Ale w chałupnictwie mo­
że mogłoby to stanowić furtkę dla 
brakoróbstwa.

Na zakończenie dodam, że chciał- 
bym, by tak było, jak napisałem. 
Być może, moje uwagi są nieścisłe 
lub — dobrze znane. Chciałbym 
jednak pracować, chciałbym, by 
pracowali i inni, bo tu nie chodzi 
o drobnostkę, ale o nasz ogólny do­
chód narodowy.

Anatol JEMIAŁOWSKI 
mistrz rymarsko-kaletniczy 

Poznań, ul. Jackowskiego 25, m. 21.

REDAKCJI
Liga Ochrony Przyrody. — W 

dniu 8 III ukazał się art. „Spra­
wy — wszystkim bliskie", oma­
wiający bezwzględne wycina­
nie drzew na terenie Poznania. 
Za uwagę dziękujemy. (1088)

Czytelniczka. — Wyczerpują­
cych informacji dotyczących do 
wozu i rozdziału węgla udzieli­
liśmy W dniu 22 lutego w ru­
bryce „Odpowiadamy czytelni­
kom". (1167)

St. M., Chodzież. — Słaby od­
biór komunikatów lokalnych 
spowodowany był uszkodze­
niem przystawki mikrofonowej. 
Obecnie braki te usunięto. (573)

Zofia S. — Nasz handel jest 
dostatecznie zaopatrzony w 
przędzę do cerowania. Przerób­
ka zużytych tkanin (nie tylko 
pończoszniczych) na przędzę 
odbywa się w zakładach włó­
kienniczych. (298)

INSTYTUCJI
Artykuł nasz pt. „Zadra na 

codzieó", a także Interwencja 
Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Poznań-Wilda przy­
czyniły się w dużej mierze do 
tego, że nieporozumienia mię­
dzy właścicielem domu a młesz 
kańcami przy ul. Sosnowej nr 
16 zostały zlikwidowane. (1159)

Notatka nasza pt. „Brawo, 
RUCH" odniosła natychmiasto­
wy skutek. Jak nas informuje 
PUPiK „Ruch" z chwilą otrzy­
mania gotowych kiosków z Cen 
tralnego Zarządu w Warszawie 
przystąpią do ustawienia ich w

poszczególnych punktach na 
Winiarach i Woli. (269)

Traktowaną dotychczas po 
macoszemu miejscowość Dubin 
(pow. Rawicz) włączono w bież, 
roku do planowej działalności 
ekip wiejskich „Estrady".

(1402)

Z wielkim zadowoleniem przyj 
mą mieszkańcy Lubonia wia­
domość o otwarciu w najbliż­
szych dniach przez Dom Książ­
ki sklepu księgarsko-papierni- 
czego. Będzie on się mieścił 
przy placu Wolności 2. (431)

PRAWNIKA
Stali czytelnicy „Głosu" — 

G. P. i B. M. — Dodatek za roz 
łąkę przysługuje pracownikom 
czasowo przeniesionym. Pracow 
nikłem czasowo przeniesionym 
jest ten, kto był zatrudniony w 
miejscu swego stałego zamiesz­
kania, bądź codziennie dojeż­
dżał do pracy, a na skutek prze 
niesienia go do pracy na innym 
terenie stracił możność codzien­
nego powrotu z nowego miejsca 
zatrudnienia do miejscowości 
stałego zamieszkania.

Pracownikom przeniesionym 
czasowo przysługuje bezpłatne 
zakwaterowanie w nowym miej 
scu pracy, zwrot kosztów po­
dróży i dodatek na rozłąkę.

Zgodnie jednak z § 10 uchwa­
ły Nr 391 Prezydium Rządu z 
16 VI 1954 r. w sprawie zasad 
zatrudnienia pracowników za­
miejscowych w budownictwie i 
świadczeń z tym związanych 
(Monitor Polski Nr 64, poz. 831), 
jeżeli przesunięcie pracownika 
na nowe miejsce pracy nie po­
zbawia go możliwości codzien­

nego powrotu do stałego miej­
sca zamieszkania, wówczas przy 
sługuje mu tylko zwrot kosztów 
podróży wg taryfy najtańszego 
środka lokomocji, kursującego 
na trasie między miejscem za­
trudnienia a miejscem zamiesz­
kania pracownika. Czasu podró 
ży nie wlicza się do czasu pra­
cy. Nie można odmówić zakwa­
terowania pracownika, jeżeli 
łączny czas przejazdów w obie 
strony przekracza 2 godziny. 
Do czasu przejazdu nie wlicza 
się przejazdu miejskimi środ­
kami lokomocji.

Skoro zatem czas przejazdu 
koleją nie przekracza 2 godzin, 
brak jest podstaw prawnych do 
wypłaty rozłąkowego i zakwa­
terowania. (722)

M. Nowak, Rataje. — Domki 
jednorodzinne wybudowane po 
wojnie wyłączone są spod pu­
blicznej gospodarki lokalami 
pod warunkiem jednak, iż są 
zamieszkałe w całości, bądź 
przynajmniej w części przez 
właściciela domu. (1005)

Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego od 1. 4. 1956 r. poszukują 
Koszalińskie Okręgowe Zakłady Zbożowe 
„PZZ“ Oddział Z-jwiatowy. Warunki płacy wg 
dawn. III K. Mieszkanie: pokój z łazienka za­
pewniony. K828

Głównego księgowego z długoletnią praktyką i 
wysokimi kwalifikacjami poszukuje zaraz Cen­
tralny Zarząd Skupu Owoców i Warzyw — Eks­
pozytura Wojewódzka Poznań. Oferty należy 
składać osobiście w dziale kadr, ul. Szkolna 13, 
HI Ptr.____________________K871

Modelarza samodzielnego na modele drewnia­
ne odlewnictwa zatrudnią od 1. 4. br. Poznań­
skie Zakłady Armatur Poznań, ul. Koronkarska 
10.________ K876
16 murarzy do tynkowania zatrudni zaraz Przed 
siębiorstwo Robót Kolejowych nr 10 w Pozna­
niu, ul. Ratajczaka nr 26. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. Dla 
zamiejscowych noclegi zapewnione. Zgłoszenia 
przyjmuje dział zatrudnienia PRK - 10. K852
Sprzedawców lodów z własnymi wózkami zaan 
gazują na prowizję od 15 maja br. Zakopiańskie 
Zakłady Gastronomiczne w Zakopanem, ul. Gen. 
Świerczewskiego 5. K888

Agrotechników do upraw użytków zielonych, 
technika normowania, inżynierów i techników 
melioracyjnych na stanowiska kierowników bu­
dów oraz traktorzystów na ciągniki gąsienico­
we zatrudni zaraz Rejonowe Kierownictwo Ro­
bót Wodno - Melioracyjnych w Sulechowie, ul. 
Zwycięstwa 23, tel. 8. Warunki płacy wg umo­
wy zbiorowej. Zgłoszenia kierować pod powyż­
szym adresem. K884

Praca
Gosposia dochodząca potrze­
bna. Poznań Gwardii Ludo­
wej 2 m 2 od godz. 18.
____  _ 478dg
Uczciwa pracownica domowa 
na wieś, potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłosz.eń Swierczew- 
5ju?go_3, dla 4307g.

Uczoń potrzebny. Pracownia 
Tapicerska Poznań, Szewska 
2O._Nowacki. 4816g

Potrzebna pomoc domowa. Po 
?nań. Grunwaldzka 115 par­
ter. 4835g

Kupno
Kupię bufet orzech kaukaski, 
z nasadą oszkloną. Oferty z po 
daniem ceny do Biura Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla
4750g. ______________
Kupię książkę „Medizinische 
Poliklinik Prof. Erwin Schlie- 
phake". Zgłoszenia: Poznań
tel. 36-50. ___4827g
Kupię samochód mało wzgl. 
średnioiitrażowy. ewentualnie 
do remontu. Oferty z poda­
niem stanu i ceny kierować 
Dworacki Grudziądz Kosynie­
rów Gdyńskich 17. 4831g

Maszynę do szycia, kupię. Po­
znań - Soiacz. Wielkopolska 
7 m 3. 4765g
Pianina kupuję. Magazyn For­
tepianów. Poznań, Czerwonej 
Armii 39, w podwórzu. 
______________________ 4761g

Sprzedaż
Akordeon 32-basowy. sprze­
dam Poznań, Powstańcza 1, 
m 16, II wejście przy Rynku
Wildeckim._________ _ 4l74g
Sprzedam warsztat stolarski 
z maszynami, w Poznaniu. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 4648g.
Sprzedam psa boksera półto­
rarocznego, czystej rasy, o- 
kaz. Poznań Strzałowa 7 m 
10. 4695g
Radio super, uniwersalne. 6- 
lampowe, sprzedam. Poznań. 
Wszystkich Świętych 8, m 5.

4717g
Radio 7-laiąpowe, 3-zakreso- 
we, z magicznym okiem, oka­
zyjnie. 1500 zł, sprzedam. Po­
znań Żupańskiegó 7, m 5.

4718g
Westfalkę emaliowaną, nową, 
sprzedam. Poznań - Wilda, La 
nowa 11 m 1. 4719g
Radio „Stern" klawiszowe, no 
we sprzedam. Poznań. Gar-
bary 33, m 2.________ _4725g
Motocykl DKW Sahara NZ, 
350 ccm, w dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań Przybysze­
wskiego 21. m 2. ___  4752g
500 mb siatki parkanowej. po 
cynkowanej sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie
go 3. dla 4753g.___________
Pianino krzyżowe korzystnie 
sprzedam Poznań, ui. Chudo­
by 15 m 6. 476Żg
Kuchnie nowoczesne, kryte li­
noleum sprzedam. Poznań. 
Dzierżyńskiego 38. stolarnia
w podwórzu.__________ 4779g
Sprzedam bufet, kredens i 
stół rozciągany, komplet. Po. 
znań, Kantaka 7. m 10 dzwo­
nić 3 razy, od godz. 17—19.

4782g
Balans do bakelitu okazyjnie 
snrzedam. Poznań, Fabryczna
34 m 13.________ _____4783l
Lokomoliilę „Kokota Prerov" 
8 Atm. ciśnienia, powierzchnia 
ogrzewał. 11 m* 3 w dobrym 
stanie sprzedam. Zgłoszenia: 
Podlewski Płowki, pow. Ra­
dziejów’ - Kujawski. 4806g

Kilim 5.75X3.10. rower mę­
ski i datnski. skafander skó­
rzany. sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 161/3, m 2.

4787g
Platformy na gumach w bar­
dzo dobrym stanie, spiesznie 
sprzedam. Poznań - Gfówna. 
Studzienna 5. 4786g

Motocykl SHL. stan dobry, 
sprzedam. Poznań. Szamarze­
wskiego 14, warsztat mecha­
niczny. 4825g
Maszynę do szycia „Singer", 
sprzedam. Poznań, 23 Lutego 
10. m 11.______ 4828g

Małą wytwórnię nowocześnie 
urządzoną (art. z tworzyw 
sztucznych) sprzedani. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4829g._______

Sprzedam tłocznię na bakelit 
(prasę hydrauliczną), 30 ton. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 4830g. _

Wói 2 ton. na dobrym ogumie­
niu 20X600 sprzedam Ze­
non Muszyński, Plewiska k. 
Poznania. _________ 4833g

Radio „Stern" dwugłośniko- 
we oraz ..Aga" i wózek - aut­
ko, koszykowy, sprzedam. Po­
znań Dąbrowskiego 98 m 18.

4837g
Tanio sprzedam wózek-autko, 
łóżeczko koszykowe, okrągły 
stół dębowy. Poznań. Dzierż.yń 
skiego 29 m 7a.____  4842g

Pianino krzyżowe sprzedam. 
Poznań Słowackiego 52 m 6.

4844g
Maszynę do szycia „Singer", 
sprzedam. Polcvn Poznań 23 
Lutego 9, m 10. 4848g

Błam brązowy, barani, sprze­
dam. Poznań, Rynek Łazarski 
16 m 21. 4854g
Pianino krzyżowe sprzedam, 
cena 7500 zl. Poznań Zacisze 
2 m 2. 4857g

Maszynę do szycia, nową, z 
gwarancją sprzedam. Poznań. 
Rokossowskiego 183, m 2.

___  4846g

Lokale
Dwa pokoje z kuchnią, łazien. 
ką. w domku jednorodzinnym, 
oddam do wykończenia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, dla 4653g.

Dnia 22 marca 1956 r. zmarl w wieku lat 48

Kazimierz Józef Biskupski
dyrektor Państwowego Technikum Rachunkowości Rolnej w Koźminie Wlkp.

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę wzorowego i troskliwego wychowawcę młodzie­
ży oddanego kierownika zakładu.

Pogrzeb odbęrizw się w Koźminie, w niedzielę, 25 bm o godz. 14 z domu żałoby

RADA ZAKŁADOWA KOMITET RODZICIELSKI

MŁODZIEŻ TECHNIKUM RACHUNKOWOŚCI ROLNE] I TECHNIKUM ROLNICZEGO

W KOŹMINIE WLKP.
Koźmin Wlkp., ul. Zankowa 1. K916

Pokój duży, frontowy, centrum 
zamienię na pokój z kuchnią, 
dzielnica obojętna, peryferie 
niewykluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 4755g. _____
Lokal handlowy posiadam 
przy Placu Wolności. Oczeku­
ję propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dila 4802g.
Mieszkania 3-pokojowego w 
Poznaniu, do remontu, wzglę­
dnie wykończenia, poszukuję. 
Poważne oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla
4813g. ___________ _____
Pokój z używaniem kuchni, 
parter, przy Parku Kasprzaka, 
wynajmę kulturalnemu, star­
szemu małżeństwu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3. dla 4836g.
Samotny, pracujący, spiesz­
nie poszukuje pokoju. Warun­
ki do omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3. dla 4851g

Nieruchomości
Willę jednorodzinną, wolną, 
z ogrodem. 1450 m2 (Poznań- 
Szczepankówo). Domek jedno­
rodzinny z sadem owocowym, 
3000 m*. wolne (Podolany), 
spiesznie poleca: Adamski, Po 
znań._Chłodna 3. 4732g

Dom rodzaj willi, z wolnym 
5-pokojowym, komfortowym 
mieszkaniem, 4 morgi ogrodu 
(miasto prowincjonalne). Dom 
4-mieszkaniowy. nowobudowa 
ny (Górczyn) 2 pokoje z ku­
chnią. łazienką, wolne, ko­
rzystnie poleca: Adamski. Po­
znań, Chłodna 3.______ 4733g

*/t domu z wolnym mieszka­
niem, 24 m!, w śródmieściu 
Bydgoszczy, zamienię na jed­
norodzinny domek z' wolnym 
mieszkaniem w Poznaniu. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 4770g.

Willo jednorodzinną, całą woi 
ną. z większym ogrodem owo 
cowym. przy dogodnej komu­
nikacji'; blisko Poznania, ku­
pię zaraz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
4784g.
Ogród przy ul. Palacza, od­
dam w dzierżawę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego
3 dla 4788g.

DOMr MODY
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Krr.wiecko - Kuśnierskiego 

w Poznaniu

„ELEGANCJA.44 — ul. Armii Czerwonej 60 
„UNIWERSALNA44 — ul. 27 Grudnia 17 
„JEŻACKI44 — ul. Dąbrowskiego 46

„STAROMIEJSKI44 - Stary Rynek 62

ZGawScadamSają
że celem udostępnienia swoim Klientom odbioru modnej i 
estetycznie wykończonej odzieży miarowej
czynne będą w niedzielę, 25 bm., od godz. 12—19

i w dniach 30 j 31 br., do godz. 20.

UWAGA! W Domach Mody nabyć można eksponaty z ostat­
nich pokazów mody. K919

Domek pokój z kuchnią, ogro­
dem, sprzedam. Poznań, Swier 
czewskiego 161 działka 83a.

4834g

Willę nową, trzypokojową, z 
ogrodem całą wolna, blisko 
tramwaju, sprzedam. Dutkie­
wicz Poznań, Dzierżyńskiego 
105. 4840g

Dnia 22 marca 1956 za- 
snęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., moja 
ukochana żona, najdroż­
sza matka, teściowa, bab­
cia, prababcia i ciocia, śp. 

i Wardów

Jadwiga
Fenikowska

Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek. 26 bm., o 
godz. 10.15 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku po­
grążona
4853g rodzina

Kupię zaraz komfortowy do- 
roek willowy jednorodzinny, 
wolny, na przedmieściu Pozna 
nia. Szczegółowe oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4785g.

Kupię willę jednorodzinną w 
Poznaniu, przy tramwaju. Po­
siadam do zamiany mieszka­
nie 4-pokojowe komfortowe 
w centrum. Oferty z poda­
niem ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 4791g

8 mórg sadu 10-letniego z za­
budowaniami, wolnym mieszka 
niem. przy Poznaniu, spiesz­
nie sprzedam, cena 160.000 
zł. Węgrzyn. Poznań. Fabry­
czna 14. 4852g

Dnia 23 marca 1956 r. zmarł długoletni nasz praco­
wnik

Roman Tauchert
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 bra„ 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Dębcu.

Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA
ZAKŁADU SIECI ELEKTRYCZNYCH W POZNANIU

K918

Dnia 21 marca 1956 r. zmarł nasz długoletni współ­
pracownik

Kazimierz
Wojtkowiak

W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę i obowiązko­
wo pracownika.

Cześć Jego pamięci!

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 

ZARZĄD ZAKŁADOWY Z. M. P.
Poznańskich Zakładów Naprawy Samochodów w Poznaniu 

- _______ ___ ____________ K914

■ ■■■
■ MBS 
HBN*■ ■■■

:::

Zguby
Zginął ciemno - brunatny ja­
mnik. Proszę odprowadzić za 
wynagrodzeniem. Poznań. Ma­
tejki 54, m 4. 4795g

Różne
Fortepiany stroję, naprawiam 
polituruję Drygas, Poznań, 
Chudoby 15 tel. 99-79.

4396g
Kołdry przerabiam, nowe szy 
ję. Smoczyńska, Poznań Kwia 
towa 8, m 14. 4775g
Tłocznię (sztanca) 20 ton, 
posiadam. Oczekuję propozy­
cji. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 4803g

Dnia 21 marca 1956 r. zmarl po ciężkiej chorobie

dr med. Ludwik Adamczyk
Iługoletnl kierownik Rejonowej Przychodni Lekarskiej PKP w Opalenicy, odznaczony 

Medalem 10-lotl. odznaką „Przodujący Kojarz" I „Przodownik Pracy".

W Zmarłym traci Kolejowa Służba Zdrowia sumiennego i oddanego lekarza.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD SŁUŻBY ZDROWIA

I OKRĘGOWA PRZYCHODNIA LEKARSKA DOKP W POZNANIU
4773g



O pewnym 
Kole Przyjaciół

W Pile przy Muzeum im. 
Stanisława Staszica utworzyło 
się już dawno Koło Przyja­
ciół tego Muzeum. Koło, w 
którego skład wchodzą przed­
stawiciele miejscowego społe­
czeństwa, z prawdziwym za­
pałem pogłębia wiedzę o wiel 
kim społeczniku i Polaku, któ 
rego imię nosi Muzeum. 16 
marca odbyło się ostatnie ze­
branie tego Koła, na którym 
dwa ciekawe referaty związa­
ne z postacią Stanisława Sta­
szica i histerią miasta Piły 
wygłosili dyr. Szpitala Miej­
skiego w Pile dr Borys Schnit 
ter i dyr. Liceum Ogólnokształ 
cącego przy ul. Wincentego 
Pola mgr Jan Gruchała.

Po bardzo ciekawej i oży­
wionej dyskusji zebrani posta 
nowili zwoływać podobne ze­
brania co sześć tygodni.

Działalność Kola Przyjaciół 
Muzeum im. Stanisława Sta­
szica w Pile zasługuje na życz 
łiwą uwagę. Zorganizowanie 
ostatnich uroczystości ku czci 
Stanisława Staszica, które od­
biły się głośnym echem w ca­
łym kraju, podjęta obecnie 
praca nad wydaniem pierw­
szego Przewodnika po Pile, 
który pod tytułem „Pila — 
miasto Stanisława Staszica" 
ukaże się już w najbliższym 
czasie, oto dwa tylko rezulta­
ty owocnej działalności Koła, 
któremu życzyć wypada jak 
najlepszych wyników w tej 
społecznej i ofiarnej pracy.

(kr.)

Co przyciąga chłopów
do spółdzielni w GMINIE

DWg lata zaledwie minęły od 
powstania w Gninie Rt aiczcj 

Spółdzielni Wytwórcze].
Te dwa lata zgodnej 1 rze­

telnej pracy wysunęło spółdziel­
ców z Gnina na Jedno z pierw­
szych miejsc wśród 28 spółdzielni 
powiatu wołsztyń skiego. Wygospo­
darowali oni w ub. roku 552 613 zł 
óochc>du. Ogólna wartość dniówki 
wyniosła 55,70 zł. Nie ma członka, 
który by nie wyrażał zadowolenia, 
że wstąpił na drogę wspólnej 1 
lżejszej pracy. Jan Brzóska powie­
dział wprost:

— Mnie się zdaje, że nieioz- 
aądny jest ten chłop, co para się 
gospodarką w pojedynkę. Państwo 
pomaga każdemu uczciwemu rol­
nikowi, ale spółdzielcom najwię­
cej. Wyraźnie mówi o tym uchwa­
ła V Plenum KC PZPR. Mój syn 
Zygmunt będzie inżynierem w e- 
nergetyce Uczy się na uniwersy­
tecie w Poznaniu. Drugi syn Zdzi­
siek będzie traktorzystą w naszej 
wpółdzielni.

Coraz więcej rolników przeko­
nuje się o korzyściach z gospo­

Chlewrmistrzyni Teresa Ły­
czyńska otrzymała 10 tys. zł.

Fot. (2) „Głos"

<3^ * 73 { nowych nawierzchni ulic, (wt)

LEPIEJ to nie znaczy DOBRZE
Wszystkich, ogromnie cieszą osiągnięcia na drodze poprawy Kadr Lekarskich lub też na 

warunków sanitarnych i zdrowotnych, ale.., sukcesy te, choć odprawach szkoleniowych. 
bezsporne, nie mogą nas w pełni zadowolić. 16 placówek zdro- Nie zawsze jednak można zna 
wia na wielkopolskiej wsi w 1945 roku rozrosło się dzisiaj leźć zastępcę na czas nieobec 
do 251, w tym 96 ośrodków, 6$ punktów lekarskich i 92 fel- ności szkolącego się. Stosu- 
czerskich. Sieć różnorodnych punktów opieki zdrowotnej jest nek pielęgniarek kwalifiko- 
prawie dostateczna.
Zachodzi jednak koniecz- kałowych najważniejszy pro- 

ność przekształcenia wielu blem do załatwienia — to pod 
placówek felczerskich na o- niesienie kwalifikacji lekarzy 
środki zdrowia ze stałym le- i personelu pomocniczego. O- 
karzem oraz likwidacji możli- becnie 90% spośród pracują- 
wie jak największej liczby ie cych na wsi poznańskiej lęka 
karskich punktów do jazdo- rzy nie posiada specjalizacji, 
wych i uruchomienia w to Sa to na ogół lekarze ogólni) 
miejsce stałych punktów fel- praktykujący. Wydział Zdro- 
czerskich (z dojazdem lęka- wia Prezydium WRN stara sie
rza jako konsultanta). Nie w miarę możliwości przeszka nmi nr om-
zdaia jeszcze praktycznej lać lekarzy w Instytucie Do- ™

skonalenia i Specjalizacji s,"’błegzaminu lekarskie punkty 
dojazdowe. Przyjazd lekarza 
raz w tygodniu nie może za­
spokoić potrzeb ludności. Wi­
zyty te sa ponadto nieregu­
larne. często z braku śród- 
ków lokomocji czy też złych 
warunków atmosferycznych.

Sprawa pomieszczeń. Czę­
stokroć zaniedbane, chylące 
się do upadku pałace poob- 
szarnicze, ciasne i niewygod­
ne siedziby byłych gminnych 
rad narodowych — sprawiają 
poważne trudności placów­
kom służby zdrowia, które 
tam właśnie starają się jako 
tako urządzić. W placówkach 
tych są jeszcze znaczne bra­
ki w umeblowaniu oraz pod­
stawowym sprzęcie lekar­
skim.

Ta dosyć przykra sytuacja 
poprawi się w przyszłym roku. 
W planach rozwoju służby 
zdrowia ujęto bowiem poważ 
ne sumy na zakup urządzeń 
wewnętrznych i sprzętu lekar 
skiego.

Obok poprawy warunków lo

darki zespołowej, ostatnio na 
przykład do spółdzielni w Gninie 
przystąpili: rodzina Golczaków, 
Jan Lindner 1 Jan Przybysz. Nikt 
nie ukrywa, że dochody spółdziel­
ców powyciągają nowych człon­
ków. Ludwik Stefaniak wraz z 
żoną i dwiema córkami wypraco­
wali w ub. roku najwięcej, bo 872 
dniówki obrachunkowe. W gotów­
ce otrzymali 31 000 zł oraz 4622 kg 
zboża i 3394 kg ziemniaków.

Chętnie wychodzą do pracy żony 
spółdzielców’, przodownicą jest 
Maria Zielińska, która w ub. roku 
przepracowała 224 dniówki. Za 
swą pracowitość została wybrana 
delegatką na Krajowy Kongres 
Spółdzielczości Produkcyjnej. Ale 
i inne kobiety nie ustępują Zie­
lińskiej. Bolesława Baranowska o- 
trzymała przy podziale 8520 zło­
tych w gotówce, 1261 kg zboża i 
1071 kg ziemniaków Chlewml- 
strzyni Teresa Łyczyńska, którą 
widzicie na zdjęciu, za 276 dnió­
wek dostała 9880 złotych oraz 1483 
kg zboża i 1242 kg ziemniaków.

W oborze i chlewni, którą wraz 
z. ojcem prowadzi Łyczyńska, jest 
już 35 sztuk bydła i przeszło 100 
świń. W najbliższym czasie spół­
dzielcy zakupią jeszcze 7 krów. In­
wentarza żywego będzte ciągle 
przybywało, bo paszy jest coraz, 
więcej, bo na przykład zbiory sia­
na dają po 60 kwintali z hektara, 
zamiast jak dawniej kwintali.

(kh)

Fundusze
z podatku miejskiego
na budownictwa

MRN w Jutrosinie przeznaczyła 
na budownictwo wpływy z po atku 
miejskiego. M. In. 12.500 zł na od­
budowę wypalonego domu przy 
rynku. Pozostałe fundusze — 32.000 
złotych przeznaczono na budowę

Gnieźnieńskie trojaczki
rozpoczęły
drugi rok życia

W pierwszych dniach lutego u- 
biegłęgo noku żona spółdzielcy z 
Malenina w powiecie gnieźnień­
skim — Aniela Piechnikowa uro­
dziła szczęśliwie trojaczki. Trzech 
synów: Waluś, Kazio i Józio po­
większyło już i tak liczną, bo skła 
dającą się z czworo starszych dzie 
ci, rodzinę whejską. Wychowanie 
trojaczków wymaga poważnego 
wysiłku i sprawia dużo kłopotów, 
toteż władza ludowa przyszła 
Piechnikom z poanocą: trojaczki 
umieszczono w Państwowym Do­
mu Małego Dziecka W Gnieźnie, 
gdzie otoczono je troskliwą opie­
ką. Malcy czują się doskonale, a 
pracownicy Domu z kierowniczką 
Marią Fiiarowską i opiekującym 
się dziećmi lekarzem — dr. Kry­
sińskim, dumni są ze zdrowego 
wyglądu dzieci.

Maleństwa pozostaną w Gnieźnie 
tak długo, aż dalsze ich wychowa­
nie nie będzie sprawiało matce
większych trudności Wnosząc z Właśnie tu, ludzie, wyłączeni 
wyglądu „trzech budrysów", ter- » -i
min opuszczenia przez nich DMD
zbliża się szybkimi krokami. -Wa­
luś, Kazio i Józio ukończyli obec­
nie pierwszy .rok życia. Rodzice 
wysłali do kierownictwa DMD 
list, w którym wyrazili gorącą 
wdzięczność władzom ludowym ze 
udzieloną pomoc oraz pracowni­
kom DMD za troskliwą opiekę.

Piechnikowa zobowiązała się do­
łożyć wszelkich starań, aby w 
spółdzielni w Malenlnie założyć 
żłobek dla dzieci matek pracują­
cych.

Państwowy Dom Małego Dziecka 
w Gnieźnie, w którym przebywa 
obecnie trójka najmłodszych Piech 
ników, uznany został w styczniu 
bież, roku za zakład wzorcowy.

(ipc)

NOWE SZKOŁY
Przez prawie 30 lat budowa 

szkoły w Grzegorzewie była 
sprawą do załatwienia. Dziś 
projekt,v przybrały realne 
kształty. Zorganizowano ko­
mitet budowy, który groma­
dził fundusze. Z pomocą przy­
szło państwo (plan 6-letni 
przewidywał powstanie szko­
ły). Obecnie społeczeństwo 
Grzegorzewa szczyci się pięk­
nym jednopiętrowym gma­
chem szkolnym. Mieści się w 
nim 8 sal lekcyjnych, pracow­
nie i gabinety, aula, sala gim­
nastyczna, mieszkania dla na­
uczycieli oraz inne lokale. 
Szkolę oddano do użytku 22 
stycznia bież. roku.

Skończyły się więc kłopoty 
dzieci z Grzegorzewa. Cieszą 
się one, tak jak cieszy się mło 
dzież Ruszkowa. Korecznika, 
Babiaka, Tarnówki oraz in­
nych 14 miejscowości, gdzie 
wybudowano nowe szkoły.

(»p)
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Kina
KALISZ: Wolność — „Czer-f 

# wone łąki", Stylowe — „Skra- 
l dziony uśmiech"; OSTROW: 
i Przodownik — „Czyścibuty", 
a Słońce — „Na tropie U-202";
\ GNIEZNO: Polonia — „Frzcd- 
J stawienie galowe", Lech 
\ „Panna de Scudery"; LESZNO 
\ Sportowiec — „Biała grzywa"

Radio
J PROGRAM I — Fala 1322 m

i 12.04 — indywidualne mistrzo- t 
i stwa bokserskie Polski, 13.25 — |
> melodie do tańca, 14.0)1 — dla 
wsi, 15 — na fali jWmoru i sa- a

,tyry. 15.30 — śpiewa „Mazow­
sze", 16.05 — tygodniowy prze-

. gląd wydarzeń, 16.20 — „Dzieci . 
kapitana Granta", 17.20 — dla r 

'każdego coś miłego", 18.30 — r 
'„Noc tysiączna druga". 19.30 —r 
1 Paryż śpiewa dla Warszawy, 21 f 
‘wesoły kramik, 21.15 — mistrzof 
iwie estrady: Dawid Ojstrach,
) 22 — wiadomości sportowe, 22.30 ) 
(muzyka taneczna a
► Wiadomości: 6. 7, 8, 16, 20. 23 f

wanych do przyuczonych wy­
gląda niekorzystnie (92:148).

Dość dziwnym wydaj e się 
fakt, że spośród 95 lekarzy 
specjalistów chorób dziecię­
cych w naszym wojewódz­
twie, aż 88 praktykuje w sa­
mym Poznaniu, chociaż wieś 
odczuwa bardzo mocno ich 
brak.

Podstawowym warunkiem

służby zdrowia jest 
uzyskanie odpowiedniej liczby 
mieszkań. Do tej pory perso­
nel ten mieszka, niestety, na 
ogół bardzo prymitywnie, nie­
rzadko w pokojach pozbawio­
nych pieców* i najbardziej po­
trzebnego umeblowania. Więk 
szość powiatowych rad naro­
dowych poza pięknymi słowa­
mi o docenianiu znaczenia, o- 
toczeniu troskliwą opieką itp., 
w praktyce nie interesuje się 
tym trudnym zagadnieniem. 
Minister Zdrowia dr Sztachel- 
ski rzucił ostatnio projekt 
przygotowania co roku przez 
każdy powiat jednego miesz­
kania dla lekarza. A może by 
tak rozpocząć na tym polu 
współzawodnictwo? (m)

wiarę
we własne możliwości

W szarym, narożnym budyń 
ku przy ul. Mickiewicza w Sre 
mie znalazł dogodny dla siebie 
„przytułek" Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego Reumatyków.

z normalnego świata zdrowych, 
odzyskują wiarę w swoje siły 
i przydatność dla społeczeń­
stwa. Tu opuszcza ich dręczące 
przeświadczenie, że są niepo­
trzebni, że będą ciążyć innym. 
Tu w ciągu półrocznego szko­
lenia zdobywają najbardziej 
odpowiaiaj-ący im zawód.

O wyborze kierunku, a wła­
ściwie dwóch, decyduje przadc 
wszystkim opinia lekarska, 
zdolności i zapotrzebowanie na 
absolwentów ośrodka w tych 
okolicach kraju, gdzie oni mie­
szkają. Szkolenie chorych pro­
wadzi się w godzinach popołu­
dniowych w następujących kie 
runkach: tkactwie, pończoszni- 
ctwie, bambosznictwie, siat- 
karstwie, zabawkarstwie i wy 
robach galanteryjnych z pla­
stiku.

Ostatnio — jak informuje kie 
rowniczka ośrodka ob. Janina 
Cichewicz — ukończyło półro­
czny kurs 50 absolwentów, któ 
rzy będą pracować w spółdziel 
niach pracy lub jako chałupni­
cy we wjasnych domach.

W tej chwili napływają zgło 
szenia na kurs następny, który 
rozpocznie się w maju br. (km)

Kwatery
dla robotników PGR

Państwowe gospodarstwa rolne w 
woj. poznańskim kończą już przy­
gotowania kwater na przyjęcie ro­
botników sezonowych. W gospo­
darstwach państwowych Wielko­
polski prawie wszystkie hotele 1 
kwatery robotnicze zaopatrzone zo­
stały w nowe, metalowe łóżka, a do 
stołówek i kuchni zakupiono wiele 
sprzętów i naczyń. Zgłaszające się 
do sezonowej pracy kobiety, po­
siadające małe dzieci — będą kie­
rowane wyłącznie do tych gospo­
darstw’, gdzie urządzone zostały 
żłobki i dziecince.

W zespole PGR Bleganowo prze­
robiono na pokoje kilka dużych sal 
noclegowych. W zespole PGR Dzia- 
łyń urządzono nową, obszerną sto­
łówkę, a świetlice wielu gospo 
darstw zaopatrzono w aparaty 
radiowe, adaptery 1 różnego rodza­
ju gry.

.Jednakże istnieją i takie gospo­
darstwa, wT których zaniedbano 
sprawę należytego przygotowania 
kwater dla robotników sezono­
wych. W gospodarstwie Szczepan­
kowo, należącym do zespołu Nara­
mowice, w’ lokalach, w których 
mają zamieszkać robotnicy, stoją 
dotychczas zniszczone łóżka, brak 
jest szyb, a tynk odpada ze ścian.

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja. Poznónjul Grunwaldzka 19 Telefony: centrala 611-21 

daczy wszystkie/ działy; d2iał informacji: 659-39; dział łączności: 
657 18, sekrelarz redakcji: 648 85; redaktor naczelny: 657-78; dru­
karnia (nocny) — 629-52

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul Świerczewskiego nr 3 tel 624-59. 
czynne od godz 8- 16 30. w soboty do goriz 14 30 Za dział ogłoszeń 
redakcia nie odpowiada

Druk: Zakłady Graficzne im M. Kasprzaka w Poznaniu.
K—T—«03

wortohw

Woźniak, Kaczmarek, Franek i Grzelak
w półfinale 

mistrzostw Polski w boksie
Po czterech dniach bokserskich mistrzostw Polski 12-tka 

wielkopolskich pięściarzy znacznie „.stopniała". Do półfina­
łów zakwalifikowali się tylko W o ź n i a k (Prosną), Kacz­
marek (Budowlani), Franek (Warta) i Grzelak (Włók­
niarz Kalisz). Bokserzy naszego okręgu jak dotychczas nie 
byli niestety autorami miłych niespodzianek — przegrywali 
nie tylko wtedy, gdy przeciwnikami były renomowane asy 
jak Kukier, Niedźwiedziu czy Milewski, Wielkopolanie opu­
szczali ring jako pokorunl nawet po pojedynkach z prze­
ciętnymi zawodnikami w rodzaju Chmielewskiego (Łódź 
woj,), który wygrał z Trąbką.

Wyjątek stanowi Franek, 
który wbrew przewidywaniom 
pokonał dobrego pięściarza 
Bydgoszczy — Połleksa. Obok 
zawodnika Warty doskonale 
spisują się — Grzelak i Kacz­
marek, którzy dotychczas wy­
grywali łatwo swoje walki.

Oceniając poziom czwartego 
dnia mistrzostw należy stwier 
dzić, że na ogół zawodnicy wy 
kazali bardzo staranne przy­
gotowanie. Zarówno znani 
bokserzy, jak i ci. którzy de­
biutowali w mistrzostwach, 
walczyli z wielką ambicją, de­
monstrując dobre opanowanie 
techniczne i przygotowanie 
kondycyjne.

W rozegranych dotychczas 
129 walkach ani jedna nie za­
kończyła się zwycięstwem 
przez k. o. Jest to jeszcze je­
den dowód jak bardzo pod­
niósł się poziom boksu w slab 
szych okręgach.

Największą niespodzianką 
piątkowych zawodów była po­
rażka Ponanty (Warszawa) z 
Dehiszem (Łódź-miasto). Po- 
nanta typowany przez wielu 
na mistrza Polski tej katego­
rii był słabo przygotowany do 
ciężkiego turnieju. Dla od­
miany Dębisz przyjechał w 
świetnej kondycji, i widać by­
ło. że bardzo starannie przy­
gotowywał się do startu w mi­
strzostwach.

Słabiutko zaprezentowały się 
wagi ciężkie. Brak Mańki i 
Gościańskiego oraz zeszłorocz­
nego mistrza Polski — Węgrzy 
niaka wyraźnie obniżył poziom 
tej kategorii. Niektóre spotka­
nia. jak Drewicza z Wituchow 
skim. Jędrzejewskiego z Ku- 
morkiem czy Kudły z Kró­

Szabliści
pokonali Francję 12:4

W dniu międzvnań-
stwowego turnieju szablowego, 
duży sukces odnieśli szabliści 
ZSRR, którzy w pierwszym 
meczu popołudniowym poko­
nali wicemistrzów świata — 
Włochów 9:7.

Punkty dla ZSRR zdobyli — 
Rylski 4, Kuźniecow i Tysz- 
ler po 2 oraz Czerepowskd 1. 
Dla Włoch — Ferrari 3, Co- 
mini 2 oraz Narduzzi i Rava- 
gnan po 1.

W drugim spotkana u popo­
łudni c we j serii walk Polsku I 
wysoko wygrała z Francją
12:4. Nasza reprezentacyjna 
czwórka bvła zdecydowanie 
lepszym zespołem od Francji.

Najlepszym zawodnikiem te­
go sno‘kania był świetnie wal 
czący technicznie Pawłowski.

Punkty dla Polski wywalczy 
li: Pawłowski i Zabłocki po 4 
oraz Kuszewski i Pawlas po 2; 
dla Fraijfcji — Lefevre 2, Ga- 
mot i Rrousse po 1.

Po trzech dniach turnieju 
prowadzi reprezentacja Wę­
gier 8, pkt. przed Polską I — 
6. ZSRR — 6. Włochami — 4, 
Polską II — 2. Francją i Au­
strią bez punktów.

lem, stały na zastraszająco ni­
skim poziomie.

Półfinały, do których z ma­
łymi wyjątkami doszli rzeczy­
wiście czołowi pięściarze — 
powinny stać na jeszcze lep­
szym niż dotychczas poziomie.

Wyniki sipotkań rozegranych 
późnym wieczorem:

Waga średnia: Borejsza
(Gdańsk) pokonał Klisia (Sta- 
linogród), Dampc (Warszawa- 
miasto) Bar gięła (Szczecin), 
Franek (Poznań) zwyciężył 
niespodziewanie Połleksa (Byd 
goszcz). Piórkowski (Łódź-mia- 
sto) Domińczuka (Wrocław) 
przez dyskwalifikację w I r.

Waga półciężka: Grzelak
(Poznań) wygrał wysoko z Mi­
chalakiem (Gdańsk), Biel II 
(Rzeszów) wygrał z Głowac­
kim (Poznań), który poddał 
się w II rundzie, Leiss (Byd­
goszcz) pokonał Włodarczyka 
(Wrocław), a Wojciechowski 
(Stalin ogród) Czapl ińskiego 
(Warszawa-miasto).

Wśród gimnastyków
Wągrowca

W gimnastyce sportowej klasy 
młodzieżowej przodujące w Wlel- 
kopolsce Liceum Ogólnokształcące 
im. Marcinkowskiego znalazło sil­
nego konkurenta w zespole gimna 
stycznym Liceum Pedagogicznego 
typu W. F. w Wągrowcu.

Szkolne Koło Sportowe zorgani­
zowało zawody w czteroboju gim­
nastycznym juniorów (wg ćwiczeń 
zatwierdzonych i przeznaczonych 
na spartakiadę szkół średnich), do 
których stanęło 12 zawodników.

Pierwsze miejsce z dobrą notą — 
36,59 pkt. (na 40 możliwych), zajął 
Zygmunt Sobczak (klasa IV), dru. 
gie z różnicą 19 pkl. zdobył Ta­
deusz Koperski, trzecie — obiecu­
jący gimnastyk — Florian Ludkie­
wicz. Uzyskał on 33,00 pkt. Dalsze 
miejsca zajęli: Eugeniusz Kasper­
ski (30,70 pkt.) i Edward Kanek 
(30,60 pkt.).

Czy pozostałe zespoły gimnastycz 
ne również sumiennie przygotowu 
ją się do Spartakiady Szkół śred­
nich, która odbędzie się w lipcu 
br. w Łodzi? (x)

Serowi
16 najlepszych szachistów stanę 

lo do mistrzostw LZS-ów powiatu 
średzkiego. Wśród mężczyzn pier­
wsze miejsce zajął M. Derpiński 
z Nagradowic, a w grupie kobiet 
Lidia Szczepańska przed Janiną 
Wytykowską — obie z Technikum 
Hodowlanego — Środa. (G)

*

LPŻ-owcy Wągrowca starannie 
przygotowują się do zbliżającego 
sezonu. Przygotowali oni do wy­
ścigów żużlowych kilka motocykli. 
Najbliższy program przewiduje 
organizację yścigów żużlowych, 
raidów, jazdy sprawności, wyści­
gów zespołowych i in. (Kdw.)

W Rawiczu rozegrano mistrzo­
stwo powiatu w jeździe szybkiej 
na lodzie. Duży sukces odniósł 
łyżwiarz LZS Sarnowa — Dutka. 
Zdobył on dwa tytuły mistrzow­
skie — w biegu na 1000 i 1500 m, 
oraz jeden wicemistrzowski — na 
3ooo m.

*

Sześć drużyn — wszystko zespo­
ły LZS — zgłosiły swój udział 
do drużynowy .’: mistrzostw lekko­
atletycznych powiatu średzkiego. 
Rozgrywki te mają na celu popu­
laryzację lekkiej atletyki oraz 

1 wyłonienie utalentowanej młodzią*
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